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Wychodzi codziennie c godzinie 6. popołudniu, 
2 wyjątkiem niedziel i dni świątecznych 

Przedpłata w ynosi:
^  MIEJSCU kwartalnie . . . . .  4 zlr. 50 et.

miesięcznie............................1 „ 50 „
Z przesyłką pocztow ą:

Miesięcznie w kraju . . .  . . .  2 złr. — ct.
® I w Monarchii austro-węgierskiej . 6 „ — „
£ do Prus i Niemiec . . . .
J   ̂ ,  F ra n c ji ...............................

„ Belgii i Szwajcarji . .
„ Włoch,TurcjiiksięstwNadd.
„ S e r b j i ..............................

Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174.

po 7 złr. 
50 ct.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują:
WE LWOWTE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Łyczakowska I. 3. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gai. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Bne des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Yogler) nr. 10. Walfischgagse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Duke I. Biemergasse 
13. Budolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Hecuyk Sehalek, 
L WollzeOe 11, Maurycy Stern, WollzeUe 22; G. L. 
Daube & Oomp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Bajehman et Frendler Senatorska 23; w Krakowie 

W. Kukliński.
0UŁ0SZEN1A przyjmują się za opłata 6 ct. od 

Miejsca objętości jeonego wiersza drobnym drukiem 
B e k la m y  w  r o b r y o o  , ,N a d e « ł* n e “  3 0  ot. 

o d  w ie r s z a .
Admlnlstraojs ot. Łyczakowska I. 3. Telefon 174.

Czas odnow ć przedp łatę!
Przedpłata na Gaze tę  Narodową  w ynosi 

m i e s i ę c z n i e :
We Lwowie z odniesieniem do domu zł. 1.50 
Na prowincji z przesyłką pocztową „ 2.—  

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, przyjmować będziemy prenumt- 
ratę przez czas sezonu także na tydziió, dwa, 
trzy etc., obliczając tydzień po 60 ct. w. a.

L w ó w  d. 26. lipca.

Półnrzędowe pism a w iedeńskie powtarzają  
nas tępujący te leg ram  Gae. Kol. z Drezna d. 22. 
bm.: „ C e s a r z  a n s t r j a c k i  zaprosił  k r 61 a
s a s k i e g o  na p o l o w a n i a  na kozice, które się 
've wrześniu w S ty rj i  odbędą ; a ja k  s łychać, z a ­
mierza także c e s a r z  W i l h e l m  uczestniczyć 
w tych polowaniach podczas pobytu swego we 
Wiedniu. Gościł ou już nieraz na takich  polowa­
niach u cesarza ans trjackiego, i u m ia ł  rywalizo­
wać nawet z arcyks. Rudolfem, jednym  z na jzu ­
chwalszych i najszczęśliwszych myśliwych na 
*ozice. “

W e W iedn iu  m a  się w lis topadzie odbyć 
^ Ik i  w i e c  k a t o l i k ó w  a n s t r j a c k i c h .  
6*oje komitetowe jnż  przygotowują m a te r ja ł .  

* ajdalej postąpiła  sekcja „socja lna" ; przedstawi 
Da nas tępujące punk ta  : 1) pogląd na polityczno-

'• » * i* -J  -i nary . o\r -------------------------  /  r  o  >

--- jam y rozwój w A ns tr j i  od r. 1 8 7 7 ;  2) korpo- 
4cy jna organizacja  społeczeństwa jako cel nsiło- 
a“ kn przywróceniu porządku społecznego i eko- 

. ^ i c z n e g o ; 3) co przedew szystk iem  uczynić na- 
2J  na polu prawodawczem dla ochrony infcsre- 

ów wło^ciaństwa ; 4) tożsamo co do rękodzielni- 
W’ i 5) robotników, a 6) co do kw es t j i  mieszkań 

Rękodzielników i robotników w m iastach wielkich
1 fabrycznych. Lokal na  wiec jnż  zamówiony, spo- 
dz'8wają się znakom itych  gości z zagranicy. Ma 
przybyć także W indhorst ,  prffewódzca cen trum  
"lemieckiego.

W e d łu g  wiedeńskich wiadomośei półurzędo- 
wych, rokowania między K  u r  j ą  apost. a I  z w o 1- 
8 k  i m  dotychczas nieskończone, i coraz nowe po­
wstają trudności.

P rnsk i  a j e n t  urzy W atykan ie  p. S c h l ó z s r  
jeszcze nie przybył do W iednia, więc też  i nie 
m ógł zamieszkać u nuncjusza Galimberfcego.

^ Gorączka w y d a l a n i a  z B e r l i n a  p o d -  
4 n y c h  r o s y j s k i c h  osłabła od pewnego 
88n- K ażdy przybysz z Rosji może zamieszkać 
stolicy n iemieckiej po o trzym ania  od policji 

„karty  poby tn" ,  k tórą  wydają władze bez żadnych 
‘Rodności. P rzyna jm n ie j  w czasach osta tn ich  ta- 
* lej  ka r ty  nie odmówiono prawie nikomu.

Gan. Kotońska  oświadcza, że uiepodobna już 
nadal  taić, iż k r  ó 1 o w a a n g i e l s k a  wysłan­
n ik a  z notyfikacją o wstąpieniu W ilhe lm a I I .  na 
t r <>n, jen .  W i n t e r f e l d a  ta k  przyję ła , j a k  
dziennik i doniosły.

W szystk ie  dzienniki podnoszą ogromną do­
niosłość, ja k ą  przybrała  p o d r ó ż  C a r n o t a  do 
południowej F rancji .  Wszędzie nderza, j a k  wobec 
niego postępowało duchowieństwo. T ak tem , uprze j­
m ośc ią  i szczodrobliwością z jednał też sobie Car­
not wszędzie um ysły .  Zdaje się, że sprawa kon­
serwatystów (rojalistów  i bonapartystów) cios 
ogromny poniosła.

W  odpowiedzi na a r ty k u ł  Norda, na który 
zwróciliśm y prze l dwoma dniam i uwagę czy te ln i­
ków, a  w k tórym  skrytykowano zjadliwie p o 1 i- 
t y k ę  C r i 8 p i e g o, wyr&źs. zdziwionio
2 powodn, że publikację tego rodzajn pomieszczo­
no w rosyjskiem  piśm ie półnrzędowem, me zaw­
sze —  co prawda — bezstronuem , ale zwykle do­
brze poiuformowauem. W  d . lszym  ciągu swych 
wywodów, prostu jąc szczegóły wymienionego arty-  
knłu , konsta tu je  R ifo rm a : 1) że włoska prasa nie 
prowadzi żadnej polemiki przeciwko zewnętrznej

ce Crispiego, chyba więc Nord  za licza do 
  — ■■■

PAN PUŁKOWNIK.
(Wiązka wspomnień).

Skreślił
A B O A R  - SOŁTA.RT.

prasy  włoskiej także orgauy W a ty k a n u ;  8) że ża ­
dne pismo włoskie nie zostało  zawieszone za swe 
wystąpienie w sprawach politycznych ; 3) że sam 
sposób, w jak i  uchwalono reform ę gm inną, w y s ta r ­
czającym je s t  dowodem, iż, pomijając już  politykę 
zewnętrzną, aprobowany nawet przez przeciwników 
gabinetu ,  nie było od wielu la t  rządn, któryby 
ta k  silną miał pozycję, tak  silną podporę w par­
lamencie i narodzie. J e s t  to poprostn dzieciństwem 
twierdzić, że u trzym anie  status quo na W scho­
dzie, —  co mogłoby się okazać rezu lta tem  zjazdu 
Peterhofskiego, —  równałoby się  por*żca rządn 
włosk iego; wiedzą bowiem o tern wszyscy, iż 
właśnie włoska polityka, do u trzym an ia  tego sta­
tus ąuo zdąża.

„Ponieważ wszystko to wiadome je s t  także 
rosyjskiem u urzędowi kanclersk iem u, okazuje się 
tedy, iż urzędowi tem u au i przez myśl nie p rze­
szło inspirować Norda, k tórego ar tyku ł  wykazuje 
zupełną  ignorancję dyplom atyczną".

W czorajsze dzienniki rzym sk ie  donoszą, że 
je n e ra ł  Bald ise ra  wezwał wicekonsnla f rancusk ie­
go w Massawie, aby zaprzes tał komunikować się 
urzędowuie z naczelną komendą, albowiem nie 
posiada eo&eąuatur od rządu włoskiego, lecz tylko 
dyplom turecki.  W łochy tym sposobem u tw ie r­
dziły ponownie swój suw erenat nad oknpowanemi 
te ry to r ja m i afrykańskiemi.

Do Corr. de l'E st  donoszą z R z y m u, że 
między W atykanem  a F ra n c ją  powstały trudności, 
co się tyczy nominacyj kardynałów. K urja  podnio­
sła  zarzuty przeciw nominacji arcybiskupa z Bor- 
deaux Guilberta ,  jako zbyt n iemiłego s tronnictwu 
monarchicznemu ; w zamian chcia łaby dać kape­
lusz arcybiskupowi paryskiemu, lecz p. Goblet o- 
świadczył, że rząd na to nigdy się nie zgodzi.

U kłady W atykanu  z Prusam i na nowo razpo- 
częto w celu za ła tw ien ia  osta tnich kwestyj spornych.

K r ó l e s t w o  r u m u ń s c y  opuścili we
środę zamek Sinaia. K ró l udaje się do G rafen- 
bergn na knrację wodną, podczas gdy królowa wy­
jeżdża do kąpieli morskich. Królestwo podróżują 
incognito, jako hrabiostwo Vrancea.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą, że w od­
powiedzi na poselstwo ks. Radolińskiego w sp ra ­
wie notyfikacji wstąpienia na tron cesarza  W i l ­
helm a I I ,  wysia ł su łtan  M uuira baszę w nadzwy­
czajnej misji  do Berlina. M unir  basza już tam 
odjechał.

Msgr. P e r s  i c o ,  wysłany rok  prawie tem u 
przez papieża do I r la n d j i  dla zbadania skarg  m ie ­
szkańców tam te jszych , udał się do Aberdeen, 
gdzie się wkrótce odbyć m a ważna konferencja 
wszystkich k a t o l i c k i c h  b i s k n p ó w  s z k o ­
c k i c h ,  peczem wprost do Rzymn wyjedzie.

Pol. Corr. donosi z Londynu, że na proce­
durę kom isji  przeciw P a r n e l l o w i  (k tó rą  ma 
apg. Izba posłów wyznaczyć dla zbadania zarzu­
tów, przeciw niem u i innym  deputowanym i r ­
landzkim  w procesie 0 ’Donnella przeciw Times 
podniesionych) nie bardzo się zgadza frakcja kon­
serwatywna, że przyznaje słnszność wywodom 
Parnella , który żądał zwykłego postępowania, i że 
nakoniec nznaje za uzasadnione uwagi parne ll i-  
stów, iż pytanie, które komisja ma rozstrzygać, 
je s t  zbyt ogólnikowo postawione. Zdaje się jednak, 
że rząd u trzym a się przy swoim wniosku.

D. 24. bm. wniósł w Izbie posłów m in is te r  
Sm ith  drngie czytanie wniosku co do tej komisji.  
P a rn e l l  oświadczył, że proponowana przez rząd 
kęm isja  nie ma na celu śledztwa co do postępo­
wania jego i innych posłów irlandzkich, ale ma 
ona śledzić ca łą  ag i tac ję  ir landzkie j lig i ag ra -  
ryjnej.

„Jestem  pewny —  dodał P arne ll  —  że z 
każ lego śledztwa czysty wyjdę, ale nie dozwolę, 
aby rząd pod pozorem śledztwa przez la t  k ilka 
dochodzenia prowadził. Żądam, aby proponowane 
w projekcie śledztwo ograniczone było do mojej 
osoby i innych depntowanyeh, aby tych  deputo­
wanych im iennie wskazano, a resz tę  osób pomi­
nięto. Dalej,  należy nietylko, aby sędziowie ś le ­
dztwo prowadzili,  ale też aby przed początkiem 
śledztwa dotyczące dokum enta  p isemne (listy)

wynaleziono, a  ew entualn ie  je  odfotografowano. 
P ro jek t  rządowy je s t  niesłuszny i  niesprawie­
dliwy

M in is te r  M attbew s oświadczył, że r t ą d  nie
przysta je  na  żadne osłabienie lub ograni-ć**nie 
śledztwa.

G 1 a d s t  o n e, k tóry  .nie mógł przybyć do 
E dym burga  na zgromadzenie, które m a demon­
strować przeciw skazaniu Dillona, użył te j  sposo­
bności do m anifes tac j i  w (D-i«nnik&ch przeciw g a ­
binetowi, i usprawiedliw iając *wą niamożność, pi­
sze o obocnym rządzie :  „Odrzucamy życzenie 
sam orządu narodu i r l a n d z k i e g o ,  p rzyrzeka­
my m u równe prawa, a potem pozwalamy bez ża­
dnej ku tem u przyczyny na ustawy wyjątkowo. 
Ale naw et i tyoh ustaw nie wykonujemy ściśle, i 
powierzamy ich przeprowadzenie sędziom niezdol 
nym i przewrotnym. Ni.koniec wybranych legal­
nie reprezentan tów  naro.in, ja k  Dillona, wtrącamy 
tuz inam i do więzień. W  ten sposób trak tu ją  tory- 
sowie i odstępcy sz tandaru  liberalnego I r land ję ."

Berlińska K reus Ztg. otrzymuje z Londynu 
wiadomość o jak ie jś  nadciągającej cieżkiej bnrzy 
między A n g l i ą  i T n r c j ą .  Mianowicie m a A n ­
glia protestować przeciw fortyfikowanin przez 
Turków E ufra tu  i T ygrysu ,  i w razie n ieusłucha­
nia tego protestu grozić wojną. Turcję  m a w te j  
sprawie popierać Rosja. Otóż faktycznie usposo­
bienie Anglii waględem Porty, je s t  podobno nie 
bardzo przyjazne z powodn, że wpływ rosyjski u 
Porty  przeważył nad angielskim. Może też prawdą 
jes t ,  co mówią o proteścio Anglii, ale n ik t  ni* 
uwierzy, aby z tego powodn A nglia  Turc ji  wojnę 
wypowiadała.

K r . ó l  M i l a n  udaje  się z synem do Berch-  
te3gaden, zam iast do Ischl.  Królewicz je s t  zdrów 
i wesół.

T ak  R i s t i c z  j a k  G r n i c z  (prezes u p a ­
dłego mizernie gab ine tu  radykalnego), ag i tu ją  
w sprawie rozwodowej przeciw królowi i m in is te r ­
stwu Christicza, ale lud se rbsk i  bardzo mało in te ­
resuje się tą  sprawą. Ludowi naprzykrzyły  się 
c iągłe konspiracje, i nie pozwoliłby, aby mu spo­
kój zakłócano , zwłaszcza , gdyby owe kensp iracje  
prowadzone były  na rachunek  Rosji.

Usunięcie jen. Kuhna.
Zagadkowe usunięcie jen. Kuhna, b. m in i­

s t ra  wojny, wywołuje je_zcze ciągle najrozm aitsze 
kom entarze w pismach aęstro-w  zgierskich. W i a ­
domo, że Tester Lloyd  S t o j ą c y  w bliskich sto­
sunkach z cen tra l is tam i w iedeńskim i, ocenił ten 
fak t  w tonie, ta k  dla zarządu arm ii  nieżyczli wym, 
iż niepodobna było,' baz narażen ia  się n a  konfi­
skatę, wywodów jego powtarzać. Sonn- und Mon- 
tagsetg. na odwrót przypisała nsnniecie  je n e ra ła  
jem n  sam em u, przyrównała go do „Gótza z Ber- 
l inchingen" i w yśm ia ła  tych, którzy pomiędzy 
wierszami p ism a cesarskiego chcieli jeszcze wy­
czytać zapowiedź przyszłego powołania je n e ra ła  
do dowództwa.

T ym czasem  naw et i w nie-centra listycznych 
pismach ewentualność dalszego zużytkowania zdol­
ności jen .  K unna  je s t  przewidywaną.

Do Politik  donoszą z W iedn ia :  „Usunięcie 
jen. K  n h n a z dowództwa korpnsn 3. nietylko 
tu ta j wywołało s ilną i nie chwilową s e n z a c ję ; i 
nie dziw, bo też nie wieln posiadamy zdolnych i 
powodzeniem na wojnie uwieńczonych jenerałów . 
Arcyks. A lbrecht,  K uhn, Filipowicz, z pomiędzy 
młodszych arcyks.  Ja n  Salw ator,  tndzież Reinl&n- 
der  —  oto cały  poczet tych, którzy się na  wojnie 
ua znaczniejszych posadach na poln b itwy odzna­
czyli. E delsheim  na em eryturze , a ks. W irtem - 
berski je s t  czynnym (we Lwowio), ale trndno  aby 
mu s tan  zdrowia jego pozwolił odbyć kam prn ię .  
Knebel, właściwy zwycięzca z pod T ra n te n a n ,  ma 
przeszło 70 l a t  i j e s t  jeszcze czynnym (jako pro 
ves najw. sądu wojennego), ale do służby polowej 
jnż niezdolny. Rodicz i Mollinary jnż  przed k i l ­
kom a laty r-1 względów slabowitości poszli na e- 
m ery tn rę .  Łatwo tedy pojąć bolesne zaziwienie, 
gdy jeden  z naszych paladynów ustęnuje .

„Otóż nie mogę stanowczo zapewniać, ale z 
dobrego źródła m am  tę wiadomość, że jen. K nhn

m a być dodany do pomocy jenera lnem u  inspakto- 
rowii a rm ii ,  arcyks. Albrechtowi, i szefowi jlnego 
sztabu. W iadomo, że na wypadek mobilizacji jen. 
K uhn  był przeznaczony na ad la tusa  arcyks. A l­
brechta. Obecnie m a jen. Knhn jako ów pomo­
cnik regularn ie  uczestniczyć w wielkich konferen­
cjach wojskowych i na radach  tak  m in is te rs twa 
wojny jak  i jlnego sztabu."

Magd. Ztg. w podobny sposób t łum aczy dy ­
misję jenera ła  K n h n a : „Usunięcia je n e ra ła  —  
pisze ten o rgan  —  nie można b rać  w rozumieniu 
dlań n ieorzychylnem . W e d łn g  istn iejących p rze­
pisów wojskowych jnż w czasie pokojn winuy być 
pojedyncze komendy obsadzone je n e ra ła m i,  k tó ­
rzy na wypadek wojny do dowództwa są p rzezna­
czeni. l id y  zaś baron K nhn na wypadek wojny 
m a objąć stanowisko pełue zaufania , bo wojsko­
wego doradcy cesarza, więc usunięcje się jego 
z komendy korpuśnej było już te ra z  potrzebne. 
Również zdaje się dym is ja  oczekiwać kom endan­
tów: Philippovicsa w Pradze ,  Kóniga w W iednin  
i księcia W u rt tem b e rg a  we Lwowie, k tórym  na 
wypadek wojny powierzonoby samoistne dowó­
dztwo w a rm ii" .

G radecka Tagespost mówi, że oddawna p o ­
wszechnie wiadomem było, iż cesarz wysoko cenił 
zdanie je n e ra ła ,  a w czasie osta tn ich  manewrów 
w K aryn tj i  nie było ani najm nie jszego  znakn, by 
Kuhn popadł w nie łaskę cesarską. Podobnie w 
czasie ostatniej inspekcji cesarzewicz przyjm ował 
jen. Kuhua jeszcze z wiekszemi wyszczególnie­
niami aniżeli dawniej.  W  kołach oficerskich atoli 
pismo cesarskie nie było niespodzianką, a  jen. 
Kuhn był przekonany, ż« w razie wojny o trzym a 
inne przeznaczeni^, aniżeli kom endanta  korpnsn. 
K n h n  m ia ł  bowiem oświadczyć cesarzewiczowi, 
że „dowódca potrzeooje mieć jenerałów , k tórychby 
zna ł  i na których by się m ógł spuścić, a oficer, 
którego zna, j e s t  dlań m ilszym , aniżeli jenera ł ,  
z k tó rym  nie wie co uczynić" —  wyrażenie, które 
niejednego mogłoby niemile dotknąć.

Tym czasem  i mieszczaństwo i wojskowość w 
Gracn żegna jen. K nhna w sposób dem onstracy j­
ny, prześcigając się w objawach nznaaia  dla jego 
zasług.

Rada gm inna uchw aliła  jednogłośnie wysłać 
depntac ję  do je n e ra ła  i w yrazić mu gorące podzię­
kowanie za dotychczasowe harm onijne  pożycie m ię­
dzy wojskowością a władzam i miojskiem i.

W e wtorek popołudniu odbył się bank ie t  
oficerski na sześć jen. K nha. Na bankiecie tym 
wniósł najprzód ta m  je n e ra ł  bardzo gorący i pa- 
tr jo tyczny toas t  na  cześć cesarza. Uwidocznił w 
nim wprawdzie i swój udzia ł jako b. m in is te r  w 
przyprowadzeniu do skutku nowej ustawy wojsko­
wej, lecz nie m a w ca łym  toaście i najmniejszego 
żalu, z któregofcy wnioskować można, że jnoar*ł 
cznje się pokrzywdzonym . Owszem w spom niał on 
przy końcn, i e  „ jeśl iśm y obowiązani do wdzięczności 
dla cesa rza ,  to nietylko w słowach, a le  i w czy­
nach, gdy padną kiedyś żelazne kości wojennych 
losów i m onarcha  pod broń nas powoła."

Po  toaście, wniesionym na cześć K ubna  przez 
jen. bar. Scbónbergera, za b ra ł  b. m in is te r  głos 
powtórnie, a  wyłuazczając poniekąd swoje poglądy 
na sprawy wojskowe, rzek ł  między innem i,  że 
działa ł w dnebu M arji  Teresy , k tóra  r z e k ł a : 
„W ychowaj najprzód człowieka i zaszczep na  nim 
żołnierza." Dając niejako swą antobiogiafię, wspo­
m niał dalej jenerał,  że w m łodych la tach  m arsza­
łek  Radecki był dla niego wzorem; i e  walczył 
pod nim  we W łoszech , że czyny jego  pod S. L u ­
cia należą do h is to rji ,  ale mniej znanym  je s t  ten 
fakt,  i e  pod Custozzą z dwoma ty łku działam i bez 
żadnoj asekurac ji  s taw ił czoło ca łem n korpusowi 
n ieprzy jac ie lsk iem u i tern się częściowo do zwy- 
cięzkiego rozstrzygnięcia  walki przyczynił.

Wielce ciekawem je s t  dalsze opowiadanie 
jen .  Kuhna. „W  r. 1859 przekroczywszy T ic ino— 
rzek ł je n e ra ł  —  chcia łem także P a d  przekroczyć i 
wystąpić zaczepnie —  a że się tak  nie s ta ło ,  nie 
je s t  moja wina. Gdybyśmy byli wówczas prow a­
dzili wojnę zaczepną, inaczejby dziś E u ro p a  wy­
g lądała .  Gdybyśmy byli i pod K ó a ig ra tzem  wy­
stąp il i  zaczepnie, byłoby zwycięztwo przy nas po­
zostało. Także w Tyrolu, widzieliście panowie, 
żem zawsze zaczepnie operował. K to się broni i 
nie występuje zaczepnie, ten  je s t  s tracony, bo go 
zgniotą."

„Jeżeli czasem —  kończył jen. K n h n  ze 
wzruszeniem —  padło tn i owdzie słowo sz o rs t­

kie, to nie było ono tak  m yślane ,  nie wychodziło  
ono z głębi serca. (Biesiadnicy wybuchnęli w tern 
miejscu gorącem i o k la s k a m i ) Dziś zaś, gdy roz­
sta ję  się z moim zawodem, zdaje mi się, że je ­
s tem  rośliną, k tórą  do innej ziemi p rzesadza ją  ‘

W iadomo już z te leg ram ów , ja k  e n tu z ja s ty ­
cznie zakoficył się bank ie t .  J e n e r a ł a  noszono na 
rekach, wyprzężono naw et konie  z jego powozn i 
oficerowie sam i zawieźli go do domu a  j e n e r a ł -  
m ajor  Ganpp wyraził nadzieję, ie  gdy padnie po­
t rze b a  bronić ojczyzny, powiedzie ich jeszcze j e ­
n era ł  K uhn  do zwycięstw...

W czora j  rano, przy  urzędowem żegnaniu  się  
z korpusem  oficerów m ia ł  je n e ra ł  nbolewać, i e  
choć czuje się jeszcze czerstwym , m nsi ze s tano ­
wiska swego ustąpić.

W yrzeczenia  te je n e ra ła  K uhna  wskazyw a­
łyby, że on sam nio ma jnż nadzie i,  ażeby go j e ­
szcze k iedykolwiek do czynnej s łużby powoła­
no, i że usunięcie było wynikiem zbyt wielk iej 
pohopności je n e ra ła  de k ry tykow ania  za rządzeń  
wojskowych.

Kliny rosyjskie.
Głosy pism rosyjskich  w yraża ją  aż  zby t  ja­

sno tendencję,  a przynajm nie j pium  desiderium  
polityki rosyjskie j,  ażeby dwom a poiężneiui k l in a ­
mi rozsadzić dzisiejsze ugrupowanie m ocarstw  i 
wyprowadzić tym  sposobem Rosję ze zgubnege 
dla niej odosobnienia. P ierwszy klin pragnęliby 
wbić pomiędzy W ilhe lm a II  i ks B ism arka  — 
drng i pomiędzy Berlin i W iedeń.

Oto co pisze Swiet. biorąc nowód z pełnych  
i ry tac j i  wycieczek Nordd. Allg. Ztg. na prasę ro-_ z _»_ ^

„K iedyśm y tw ierdz ili  z nac isk iem , że w 
Niem czech są dwie polityki,  c e sa rsk a  i  kanc le r ­
ska, gazety  n iem ieckie  obsypały nas w ym ysłam i,  
a naw et i Rosjanie nie chcieli nam  wierzyć, n- 
t rzym njąc ,  że nas unoszą wspomnienia panowania 
cesarza F ry d e ry k a  I I I . ,  kiedy waśń między cesa ­
rzem & kanc le rzem  była nazbyt jawną. Mówiono, 
że cesarz  W ilhelm  II .  przez swoją podróż do P e ­
te rsb u rg a  w ypełnia ty lko misję włożoną na niego 
przez kanclerza, i że podróż t a  nie pociągnie za 
sobą żadnych zm ian  w s tosunkach  rosy jsko-n ie­
mieckich. Powtarzano, rozumie sie, ze słów dzien- 
l ik ó w  Im m arkow sk ich ,  że podróż młodego mo- 
uarchy  j e s t  p rostym  „ak tem  grzeczności" ,  przy- 
czem  jednak  przem ilczano o tern, czem n owa 
grzeczność okazuje się cesarzowi rosy jsk iem u 
wprzód u i i  monarchom, którzy weszli do stw orzo­
nej przez B ism ark a  lig i  pokoju.

„ J e d n e m  słow em  zapewniano, io  młody W il­
helm  I I . ,  będzie ta k iem  sam em  narzędziem  w rę­
k a  kanclera ,  j a k  był jego sędziwy dziad  w os ta ­
tnich la tach  swojego życia.

„Spodziowam y się przecież, że te ,  przez p i­
sm a półurzędowe nasunięte  opinje, są bardzo da­
lekie od prawdy. Cesarz W ilhelm  II .  przez samo 
już oświadczenia swoje, że s o j u s z  z A u s t r j ą  
m a  d l a  n i e g o  z n a c z e n i e  j e d y n i e  w 
z w i ą z k u  z t r a d y c j a m i  ś r e d n i o w i e -  
c z n e m i  i ż e  A n s t r j a  r y c h l e j  c z y  p ó ­
ź n i e j  z o s t a n i e  w c i e l o n ą  d o  z w i ą z k n  
n i e m i e c k i e g o  (l) —  przez to samo już  dowiódł, 
że w wielu razach  je s t  o wiele bardz ie j  stanow ­
czy i energiczny, niż sam  B is m a rk ,  nie mówiąc 
jnż o wr dzonycb młodemu wiekowi szczerości i 
otwartości. D la tego też sądzim y, ż« osobiste spo­
tkanie się cesarza W ilhe lm a II .  z tak im  prosto- 
myślącym i  nienawidzącym  wszelkich dyp lom a ty ­
cznych przebiegów monarchą, jak  cesarz A leksan­
der  I I I . ,  m nsi przynieść obfite plony, które nie 
zawsze przypadną do sm aku  n iem ieckiem u M achia-  
welowi. N ie wiemy, co o tern myślą w Niem czech, 
ale w Rosji is tn ie je  g łębokie przeświadczenie, że 
nadzwyczajna przewaga władzy kanc le rsk ie j  w 
Niem czech, nad w szelk iem i in n e m i organam i za­
rządu, by ła  i nie p rzesta ła  do os ta tn ich  czasów 
być główną zaw adą do serdecznych stosunków 
miedzy Rosją a N iem cam i.  N iechaj bism arkowscy 
półnrzędowcy sobie zapewniają , i e  in ic ja tyw a po- 
d ró ły  cesarza  wyszła od kanc le rza .  Jeże liby  się 
naw et dało w iarę  tej w ątpliwej inform acji ,  to w 
każdym  razie  pozostaje jeszcze pew nem , że cesarz 
W ilhe lm  II.  przybył do Rosji n ie z te m i  ce lam i

Jakby m g łą  ja k ą  wiosenną, g ę s tą  lecz lekką 
jźroczą otulone, d rzem ią  w pam ięci mej, 
i dnie pierwszego dzieciństwa. Nie zostawiły 
y duszy wrażeń s iln ie jszych ,  wspomnień 
nych. S ta ra  n iańka rus inka  i o lbrzym i b ry-  
ryś, s ta ry ,  poczciwy przyjaciel z k tó rym  go­
n i  całem i bawiłem się na  rozścielonym per- 
dywanie —  jedyne  to istoty, które zapam ię-  
dokładnie z owych czasów. Dopiero jakaś  
a, radykalna zmiana, w codziennem życia 

rodziców, rozbudziła działalność mojej pa- 
M iałem  naówczas szósty rok, gdy do ci- 

, odlodnego domkn, w stepie, zaczęto zje- 
się licznie. N astąp iły  gwarne narady i dy -  

, częstokroć sprzeczki, nawet bardzo ożywio- 
)ś nie zwykłego czuć było w powietrzn, na- 
zieciom udzielał się ów niepokój i oczekiwanie 
iś nadzwyczajnych wypadków... Od te j je s ie -  
zyBikie zdarzenia, na które patrzyłem  utkwi- 

wyraźnie w pam ięci i tkw ią ,  tam  wyryte, 
iisiejszego dnia.
Pew nego ciemnego, ponurego, jes iennago  wie- 
, za turkotało  coś przed gankiem. Ojciec mój 
gf z pokojn i po chwili  wrócił w tow arzy- 
człowieka, k tórego postać m ia ła  na zawsze 

bić się na czystej dotąd płycie mej pamięci, 
.o postaci rozm a itych  m iało m u towarzyszyć 
ostawiać swe podobizny n a  niej I Żadna je­

dnak nie wyrugowała, nie za ta r ła  pierwszego wi- ] 
zernnkn. Człowiek ten  obcy, nie domyślił się mo­
że nigdy, że został kierownikiem bezwiednym za­
pomnianego prawdopodobnie dziecka.

Byl to mężczyzna średniego wzrostu, surowej 
twarzy o siwych wyrazistych oczach, wąsy miał 
w dół opuszczone. Nie wiem dlaczego, postać jego 
zlewała się zawsze w mej wyobraźni, z postacią 
S tefana Czarnieckiego; w mych myślach i roje­
niach młodzieńczych, zjawiały sie te ksz ta ł ty  z a ­
wsze razem. Tnż obok współczesnego bojownika, 
rysował się cień sławnego hetm ana , dawno z m a r ­
łego, z bolu i krwawego trndn .

„Pan pułkownik Zygm unt M i ł k o w s k i" — tak  
p rzedstaw ił go ojciec mojej m atce .  J a  s tanąłem  
w kącie i oka z oblicza pułkownika nie spuszczałem. 
Oczarował mnie, zamagnetyzował, mógł mnie swym 
wzrokiem wprowadzić w ogień lnb wodę. I  został 
pułkownik u nas na długo. Kilka miesięcy był pod 
gościnnym dachem stepowego dworku. Przyjeżdżali  
do niego różni, przeróżni Indzie, z którym i po ci­
cho coś rozmawiał,  rozkazy jak ieś  czy instrukcje  
dawał... Czasami gniewał się, lnb zgoła ła ja ł ,  a 
nie raz  odjeżdżającego z rozczuleniem w tw arz  
ucałował. Jeże li  nikogo nie przyjm ywał, to naj­
częściej s iadyw ał sam otnie w swoim pokojn, za ję­
ty jakąś  ważną pracą. Zaciekawiony podk rada łem  
się czasem i przez uchylone drzwi przyglądałem  
się tej pracy. P isyw ał najczęściej.

—  Co pan  pułkcwnik pisze ? —  pyta łem  
zaciekawiony ojca.

—  Książki — była  lakoniczna odpowiedź.
Zacząłem rozmyślać nad tern, ja k  to sie

książki piszą ? —  U m ia łem  jaż  wówczas trochę 
czyiać, kw estja  ta  więc mocno mnie za ję ła .

—  Niech pan  pułkownik napisze dla mnie 
książeczkę —  prosiłem  go przy p ierw szym  obie-

dzie — bardzo proszę pana pu łkow nika  o ksią-  j 
ieczkę. {

—  N a p is z ę ! napiszę 1 —  odpowiadał uśm ie­
chając się dobrotliwie —  napiszę i d la ciebie, 
może k iedyś będziesz czyta ł,  ja k  dorośniesz.

Co raz  więcej przywiązywałem  się do p u ł ­
kownika, w yrobi łem  sobie przywilej’ wchodzenia 
do jego pokoju, kiedy mi s.ę zylko podobało i w pa- 
t ryw ałem  się z zajęciem i p rzyw iązaniem  w tę  za­
m yśloną tw arz  człowieka w pracy i  m ed y tac j i  po­
grążonego.

Nie zapomnę nigdy, j a k  pew nego popołu­
dnia wpadł jak iś  obcy sta jenny  chłopak na sp ie ­
n ionym  bokam i rohiącym konin  i oddał lis t  m e­
m u ejcn. Ojciec czyta ł,  niepokój m alow ał m u  się 
na twarzy podał wreszcie lis t  pułkownikowi, Ten 
p rzeczytał uśm iechnął się i r z e k ł :

—  N ie pierwszy to raz, a zapewne nie osta­
tn i . . .  Nie pozostaje m i nic innego ty lko  wynosić 
się co prędzej.

K azano  n a ty ch m ias t  zaprzęgać najrączejszo 
konie i w pięć m innt później pułkownik z o jcem 
siedzieli jnż  w san iach  i z kopy ta  rnszyli  z przed 
ganku w step.

* **
Po ich odjeżdzie zakipiało w dw orku i na 

folwarku. M a tka  pal i ła  jak ieś  papiery, s ta ry  eko- 
nonn wynosił duże pak i ze stodoły i zakopywał 
je jak  mógł w śnieżnych zaspach, a nawet wrzu­
ca ł  n iektóre w studnie. Po dwóch godzinach tak ie j  
gorączkowej pracy, uspokoiło się wszystko —  za­
panowała cisza grobowa —  oczekiwano czegoś... 
Nie m ia łe m  odwagi pytać, na co czekają i sam 
trwożnie czekałem , a serce mi biło z niepokojn.

Matka s iedzia ła  przy oknie, ja  s ta łe m  przy­
tulony do nie j.  P rzez  w pół zamarznięte  okno 
w idL iiła  droga, zaw iana śniegiem, obsadzona mło- 
dem i drzew kam i.  W iod ła  ona do pobliskiej szo­

sy —  cesarskiej drogi -  jak  ją  lud nazywał. P a ­
trzy l iśm y wraz z m a tką  natężonym wzrokiem na 
tę drogę i u jrze liśm y wreszcie, ja k  na zawrocie z 
gościńca na  m a łą  drogę, pokazała się nasamprzód 
jedna  fu rm anka ,  a za n ią  długi szereg  ludzi.  N i­
by wąż ła m a ł  się i g ią ł te n  szereg, a z dala  ni­
by łuski weżowe połyskiwały, w bladem  k s ię iy -  
eowem świetle ,  jasuo i olerowane ostrza  bagnetów. 
Szli cicho, bez bębaów, t rąb  i wrzawy wojennej — 
szli ja k  myśliwi, jak .. .

Zbliżali »ię szybko. O, już widne zdała żół­
te  świecące orły na kaskach ,  b iałe pasy, skrzyżo­
wane na  szarych płaszczach...  Już .. .  już dochodzą. 
Spojrzałem  na m atkę. S ta ła  wyprostowana, blada, 
bez słowa na  u s tach  ale też i bez trw ogi w oku. 
C zeka ła  tych gości nocnych z im na —  spokojna — 
przygotowana.

W reszcie  doszli. T eraz  uderzy ł  o nasze uszy 
ostry , syczący prawie głos k o m e n d y : Kompanie 
halt!  —  Oddział żołnierzy s taną ł  uszykował się 
w dwa szeregi,  później nas tąp iły  nowe komendy, 
szereg  się ła m a ł ,  sk ręcał,  rozdzielał i w kilka s e ­
kund otoczyli fo lwark , że cbyba ptakiem  możDa 
było  zeń  wylecić. Podwódka wraz z jednym cu 
g iem  podsunęła  się pod sam  ganek ,  Teraz  dopie­
ro uderzono w bębny.

Z chłopsk ich  sani podniosły się dwie posta­
cie ; jedna ,  oku tana  w dosta tn i baran i  tolub, po­
częła wchedzić na  ganek , d rnga.  połyskająca z ło ­
ty m  o r łem  na czarnym  kaskn s tanęła  przed pln- 
tonem. Był to kom endan t kompanii.  W y b ra ł  z po­
m iędzy  żołn ierzy  sześcin i wraz z n iem i postę­
pował po schodach za sw ym  towarzyszem. Za 
chwilę weszli. C zeka liśm y  ich w pierwszym pokoju.

—  Czy m ąż pani w domu ? —  zapyta ł u rzę ­
dowym. o s trym  tonem , rozwijający się z kożucha 
pan komisarz.

—  W y je c h a ł  —  odpowiedziano mu.

—  Dokąd f  —  pyta ł dalej.
—  Nio wieun —  odpowiedziała m u  sucho 

m atka.
—  Schreiben sie dass in 's  Protokół —  wy­

rzek ł uroczyście dostojnik, zwracając sie do fignr- 
ki która z te k ą  pod pacbs, zjawiła się wraz z 
żołnierzami w pokojn i dotychczae kry ła  się po 
za bagnetam i.  Był to kancelista .  Po spisaoin po­
czątku protokołu, nas tąp i ła  rew izja  ; przewrócili 
cały dom do góry nogami, p rze trzęś l i  s trych  i 
piwnice, porozrzucali bielizno, rozwijali zapakowa­
ne w papierach s reb ra  stołowe, wreszcie pan k a ­
pitan, jak iś  Czech czy Kroat,  o ogromnej ordyna- 
ry jne j  tw arzy ,  z rndem i dłngiemi wąsami, kazał 
bagnetam i skłuć nawóz na  oborach. W szystko n a­
darem nie .  nic nie znaleziono. Pan  komisarz bar  
dzo skonfundowany, t łu m ac zy ł  się i p rzepraszał,  
mówiąc, że fałszyw a denuncjacja sk łoni ła  go do 
rewizji, że doniesiono mu, jakoby uk ryw ał się 
tu bardzo niebezpieczny człowiek, jeszcze z 49 
rekn  skom prom itowany, za k tórym  wyższa w ła­
dza śledzić mu pilnie pornczyła. Wreszcie żegaa-  
jąc m atkę n isk im  ukłonem, wraz z żołnierzami 
wyniósł się za drzwi. W  krótce rozległ sie pono­
wny buk bębnów, kom pan ia  piechoty zw arła  się 
w szeregi i  rnszyli z powrotem, poprzedzeni, tak  
jak  i pierwej „forspanem " wiążącym houoratiorów.

Pobiegłem  na tychm ias t  do mojej s ta re j  n iań ­
ki. Ciekawość m nie  palił*.

—  Czego oni s z u k a l i ?  —  py tam  n iec ie r­
pliwie.

—  Ta, tego pułkownika.. .  bo en P o lak  — 
odparła  s ta ru szka  Rusinka. A m ów iłam  naszem u 
panu, że bedzie b ieda oj b ę lz ie . . .  Ot i te raz  nie 
znaleźli tego pnłkownika tu , to pójdą za m m  w 
step, taj go nadybią.

—  No i cóż m u  z ro b ią ?

(C. d. n.)



Wszelkie przybory do podróży
jako to : kufry, torby, pledy, necessairy,

p łaszcz©  gu m ow e, c za p k i itp . w nowo
nabyć można założonym

w największym wyborze i po najtańszych cenach magazynie
tes an
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i  zam ia ram i,  ja k ie  by m u p ragną ł podszepnąć ks. 
B ism ark " .

C harak te rys tyczną  je s t  podkreślona powyżej 
in te rp re ta c ja  znanego us tępu  mowy tronowej W i l­
h e lm a  II . ,  bo przecież ty lko  do tego nstępu może 
się ona odnosić nie zaś do jakichkolwiek innych 
oświadczeń W ilhe lm a  I I .  w czasie zjazdu — gdyż 
to uw ażam y za n ieprawdopodobne.

Wilhelm II. w podróży.
Z pobytu cesarza W ilhem a w Peterhofie m a ­

m y  jeszcze do zanotowania niektóry  szczegóły 
przyjęcia  w ślad za urzędową „A jencją północną."

N a  osta tn im  objedzie galowym, w P e te rho -  
fie dano przy cesarsk 'm  stole 60  nakryć złotych. 
Inne  sto ły  m ia ły  nakryc ia  s rebrne .  W  liczbie za­
proszonych byli wyżsi oficerowi eskadry  n iem ie­
ckiej. Rosyjscy b iesiadnicy  przywdziali m u n d u ry  
n iem ieckie , niemieccy zaś m nndury  rosyjskie . 
Carowa m ia ła  na sobie suknię  b iałą z wstęgą or- 
d e r i  św. A ndrzeja .  Księżniczki nosiły wstęgę or­
deru  św. K a ta rzyny .  P rz y  ca rsk im  stole, opróez 
najwyższych osób, z a s i a d a l i : n iem iecki poseł, j e ­
nera ł  Schw einitz ,  h r .  B ism ark ,  br. Giers, m in is te r  
W annowskij,  Possiet, Deljanow, hr.  Szuwałow i 
Jom in i.

Car wznosił toas t  na zdrowie swojego gościa 
m onarchy niemieckiego w języku f r a n c u s k i m ,  
przyczem ork iestra  w ykonała hym n n iem iecki.  
N astępnie  cesa rz  W ilhe lm  wzniósł r ó w n i e ż  w 
j ę z y k u  f r a n c u s k i m  toas t  za zdrowie cara, 
przyczem  ork ies t ra  g ra ła  „Boże caria ch ra n i .“ I l u ­
m inacja  i e lek tryczne oświetlenie pa rkn  peterhof- 
skiego sp raw ia ły  czarodziejskie wrażenie. W  g łę ­
bi pa rk n  s ta ł  między innem i,  ja k  pisze „A je n ­
cja Północna" „m arm urow y"  biust cesarza  W i l ­
he lm a w pysznem  oświetleniu  ; wedle in­
nych doniesień był to jednakże  ty lko  b iu s t  „g i­
psowy", modelowany orzez H offm eistra ,  który się 
znajdował ną  wystawie sz tuk  pięknych w Berlinie, 
i k tóry  zos tał ad hec przez um yślnego  knr jera  
do P eterhofu  przywieziony i carowi w darze o- 
fiarowany.

A leksander  I I I  m ia ł  wyrazić hr .  H. B ism ar -  
kowi ubolewanie swoje nad tern, że ojciec jego 
nie je s t  obecnym przy tak  serdecznym  zjeździe 
fam ili jnym .

Obecnie je s t  już  W ilh e lm  I I  w drodze do 
S z w e c j i , gdzie dziś o godz. 12 .  w południe wy- 
lądn je .  Opinia publiczna w Sztokholmie wita z r a ­
dością wizytę cesarza niemieckiego, ale nie p rzy­
wiązuje do niej żadnych politycznych nadziei.  Z a­
sadą Szwecji w polityce zagranicznej j e s t  n e u t r a l ­
ność, nie mięszanie się do Bporów wielkich m o­
carstw. Zasada ta  znajduje też  corocznie swój wy­
raz  w par lam enc ie ,  k tóry  konsekwentnie odrzuca 
wszelkie wnioski, zm ierza jące  ku reorganizac ji  
a rm i i ,  lub powiększeniu siły zbrojnej.  To też  wi­
zytę n iem ieckiego cesa rza  uw aża ją  ogólnie tylko 
za a k t  ku r tuaz ji  wobec króla  Oskara, k tóry  zaw ­
sze zachowywał wszelkie względy uprze jm ości  
wobec dworu pruskiego. P rzypom nieć  sobie na le ­
ży, i i  zawsze na  urodziny zm arłego  cesarza  W i l­
he lm a  udaw ał się do B erl ina  osobny wysłannik 
z własnoręcznem p ism em  g ra tu lacy jnem  od króla  
Oskara.

Ze Sztokholm u uda się cesarz W ilhe lm  do 
Kopenhagi,  dokąd przybyć m a  w niedzie lę  d. 
29. b. m.

D uńska  N ational Tidende, k tórej oświadcze­
n ia  zwykle skwapliwi# powtarza p ra sa  niemiecka, 
wyraża się o wizycie monarchy niem ieckiego w 
te n  sposób : „ W iz y ta  t a  wieńczy szereg mniej lub 
więcej sym patycznych  oświadczeń, jak ie  od śm ie r ­
ci cesarza W ilhe lm a  I.  wym ienionem i zostały 
między D an ią  a N iem cam i.  Pokojowe zapew nie­
nia , jak ie  w yraził cesarz W ilhe lm  w swej mowie 
tronowej, znalazły w D anii tern większe uznanie, 
skoro właśnie tn po n iem ieckie j polityce państwo­
wej,  która główny nacisk k ładzie  na  in te resa  po­
koju i ku ltu ry ,  oczekują zawsze żywszego zrozu­
m ienia się niemieckiego i duńskiego ludu. Jeże li  
n a  aerjo istnieje  w Niemczech ta k a  chęć do p rzy­
jacie lsk iego  w spółdz iałania ,  ja k a  się objawia w 
Danii,  wówczas b lisk iem i są widoki do w yjaśn ie­
nia wszelkich cieni w s tosunku obu narodów. W 
oczekiwaniu, iż rozwój stosunku między N ie m c a ­
m i a Danią posuwać się będzie w zaznaczonym 
powyżej k iernnku, spogląda naród duński z pełną 
ufności nadzie ją  w przyszłość na odwiedziny ce­
sa rza  W ilhe lm a  I I  “ Tenże sam dziennik nważa 
jeszcze za rzecz wątpliwą, czy hr. H e r b e r t  Bis­
m a rk  przybędzie również do K o p e n h a g i ; prawdo­
podobnie odjadzie on z P e te rsb u rg a  wprost do 
Berlina.

W K openhadze ma zabawić cesarz W ilhelm  
jedan  dzień. W e d łu g  dotychczasowych dyspozycyj 
już  30. l ipca uda się do Kiel ,  gdzie sie za trzy ­
m a  również jeden dzień, gdyż szlezwisko-holsztyń- 
ska  sz lachta irzygotownje mu uroczyste przyjęcie. 
P ow ró t do Poczdam u nas tąp i  dopiero 31. l ipca  
lub  1. sierpnia prawdopodobni# via  P r ied r ichsruhe  
ce lem  odwidzenia ks. B ism ark a  i poinformowania 
go o w rażeniach  i sku tkach  podróży.

Głosy o politycznej doniosłości zjazdu P e te r -  
bofskiego są rozm aite ,  lecz nigdzie nie można się 
spotkać z p rzewidywaniem  wielkich skntków dla 
ogólnej sy tuacji  europejskie j.

Zdauiem N. fr. Presse, pomimo d jam ento-  
wych gwiazd, które przystro iły  p iersi hr.  B ism ar ­
ka i Giersa, nie może się św ia t wiele ze zjazdu 
spodziewać. „Gdyby is totnie —  pisze pom ieciony 
organ w iedeński —  nastąpiło  było zbliżenie się 
Rosji do N iem iec, to nie byłoby dla żadnej z obn 
stron powodu do zachowywania ta jem nicy. Że pół- 
urzędowa prasa przeceniała znaczenia monarszego 
zjazdu i p rzedstaw ia ła  je  jako sym ptom  i pnnkt 
wyjścia stalszego politycznego porozumienia —  
chociaż fakta wskazały, że nic sie takiego nie 
stało  —  to bywaio jnż nieraz. Dość przypomnieć 
sobie z jazdy  w K rom ieryżu  i Skierniewicach. T e ­
m u je d n ak  uwierzyć nie można, aby obecnie in ­
spirowana gadatliwość pozostała  poza fak tam i,  tj. 
ażeby się był spe łn ił  tak  d la pokoju świata pożą­
dany fakt,  ja k  polepszenie stosnnkn rosy jsko-n ie­
mieckiego, i żeby się żenowau# fa k t  ten światu 
obwieścić. N iem cy nie m ia łyby  w t#m żadnego 
in teresu ,  gdyż byłby to t r y n m f  polityki niemi#- 
ckiej, że ndało jej się przekonać Rosję o 3wej 
bezinterosowności, przychylności i zam iarach po­
kojowych, a na rewanżowych polityków francuskich  
odzialałoby to jak  zim na woda, gdyby się prędko 
dowiedzieli,  że znikła już nadzieja a l jansn  fran- 
cusko-rosyjskiego. Tożsamo i Rosja nie m ia łaby  
in te resu  zata jać ta k  doniosłego fak tu ,  gdyż, po­
minąwszy to, że polepszenie stosunku Niemiec do 
Rosji m nsia łyby  się n iebaw em  w praktyce okazać 
w płynąłby on nadzwyczaj korzystn ie  na wschodnią 
politykę Rosji, bo każdy wiedziałby już, że Rosja 
będzie m ogła  liczyć na tern s i ln ie jsze  poparcie ze 
strony Niem iec."

B erl ińska  prasa rozmaicie sądzi o wyniku 
zjazdu cesa rza  z ca rem . N ational Ztg. zapewnia, 
że doprowadzono tam  do porozumienia, tak  że 
można będzie zm niejszyć ciężary zbrojnego poko- 
jn . N atom ias t  Post dowodzi, że niebezpieczeństwo 
konfliktn nie zostało usunięte , gdyż Rosja nie m y­
śli porzucać swej dotychczasowej polityki wscho­
dn ie j .  J e 9 t  rzeczą wątpliwą, czy przy ew entual­
nym  konflikcie wojskowym N iem cy  będą w stanie 
u trzym ać swą politykę neutra lności.

Kreus Ztg. widzi sm u tny  objaw polityczny 
w zachowaniu się prasy  panslaw istycznej wobec 
A ns tr j i  i to w chwili pobytu  w Rosji cesarza ni#- 
mieckiego. „Zachowanie się to, mówi K reus Ztg., 
osłabia nadzie je  pokładane w skuteczną dzia ła l­
ność N iem iec celem zbliżenia do siebie Rosji i 
A nstr j i .  O kazuje  ono dalsze wichrzenia przeciwne 
pokojowym tendencjom  cara  i tworzy wcale nie­
potrzebny dyssonans, w skazujący, że celowi z ja­
zdu sprzeciwia się choćby tylko m ała  część ro­
syjskie j opinji pnblioznej".

Półurzędowa ber l ińska  Buss. Correspondenz 
nważa natomiast,  że sku tk iem  zjazdu będzie po­
rozum ienie  się w sprawie bn łgarsk ie j .  Twierdzi 
ona, że Rosja gotowa się zrzec (?) po części w pły­
wu swego w B u łg a r j i  pod w arunkiem , jeśli także 
A us tr ja  wstrzym a się od m ięszania  w sprawy ba ł­
kańsk ie .  U stąp ien ie  ks. K oburga staw ia  Rosja j a ­
ko conditio sine qua non, zwłaszcza, że tern ła ­
twiej znajdzie się odpowiedni k andyda t  na tron 
bułgarski ,  im  bardz ie j niezawisłość państw  b a ł ­
kańskich będzie nznaną. Lecz także w kwestji 
Dardanellów  m a sobie Rosja zas trzedz  glos roz­
strzygający.

Petersb. Wied. n p a t rn ją  także jakąś  t a j e ­
m nicę poza okaza łem i uroczystościami zjazdu.

„W ilhe lm ow i I I  —  pisze organ p e te rsb u r­
ski —  towarzyszy w jego podróży m a la rz -m a ry -  
n ista, lecz w świcie e # s a rs , ie j  nie ma h is toryka ,  
nie m a pnb licys ty -po li tyka ,  któryby objaśnił  świat 
co do rezultatów  zjazdn. To też pozostaną one ta -  I 
jem nicą .  Tak powiada Koeln Ztg. Oświadczenie 
to jest o ty ł e  s łusznem  —  dodają Petersb. W ied.,\ 
że dziś niepodobna rzeczywiście odsłonić ta jem ni-  ; 
cy i że wszelkie s ta ran ia  uateraz pozostaną pró- 
żnem i" .

Ruch ludności w Austrji w r. 1886.
Centra lna  kom is ja  s ta tystyczna w W iedniu  

ogłosiła osta tn iem i czasy szczegółowe daty , odno­
szące się do rnchn lndności w r. 1886. Podajem y 
tu z tej publikacji  ciekawe szczegóły.

W  ciągn roku 1886 urodziło się o 197.605 
więcej niż zm arło , a rez u l ta t  ten  przewyższa z n a ­
cznie n ie tylko rok poprzedni (1885), lecz przecię­
tną  osta tnich la t  j.iecui. Z końcem r. 1886 ogólna 
cyfra ludności w P rzed li taw ii  wynosiła 23.333.111 
dnsz, z tych 11,882.226 pici żeńskiej tj. o 481.341 
więcej niż płci m ęskiej.

T rzem a głównemi czynnikami rnchn Indnośoi 
są jak wiadomo : urodziny, ślnby i śmierć. W roku
0 k tórym  m ów i,  s ta ty s ty k a  eywiluej ludności wy 
kazn je  1 8 0 1 9 1  ślubów, 876.Ó63 żywo urodzonych
1 678.458 wypadków śmierci.  Na tysiąc tedy m ie ­
szkańców ludności cywilnej,  p rzypada 7 8  prc. 
ślubów, 38 żywo urodzonych i 29 3 wy> adków 
śmierci. W  porównaniu z przecię tną  cyfrą osta­
tniego dziesiątka la t  (1887 1886), podniosła się
liczba ślnbów o 4 p ro c e n t ;  żywo urodzonych o

2 ‘7 prc., na tom ias t  l iczba wy;,adków śm ierci 
zm niejszy ła  się o 0 '6  prc. W  szeregu krajów  ko- 
ronuych, k tóre  postępnją w tak iem  polepszeniu 
stosunków, za jm uje  G alic ja  jedno z najpierw szych 
miejsc, gdy tym czasem  Czechy wykazują tn jm n ie j  
pomyślną tendencję.

Co się tyczy związków m ałżeńsk ich ,  bndzi 
tn  p rzedew szystk iem  in te res  wiek oblnbieńców. 
N ajm łodszy  z w stępujących na ślubny kobierzec 
miał la t  15, na js ta rszy  nowożeniec la t  87. P ie rw ­
szy był D alm atyńczykiem , drug i zaś W iedeńczy­
kiem. Najm łodsza oblubienica (w D alm acji,  s ta ­
rostwo Sebenico) liczyła l a t  13, na js ta rsza  (w Dn- 
brownikni 84 lat.  Największą liczbo oblnhienie 
w wieku 1 4 — 15 la t  wykazywały Galicja  i Buko­
wina (przeważnie żydówki), Z 86 - le tu im  nowożeń­
cem spotykam y się w Limanowej w Galicji, z 80 
le tn ią  oblubienicą w Opawie na Szlązkn.

Z przystępujących do zwiazkn małżeńskiego 
mężczyzn najwyższa liezba (45 procent)  była w 
wieku od 2 4 — 3 0  la t ,  z kobiet przeszło 30  pro ­
cen t w wieku od 2 0 —24 lat,  a tak i  sam procent 
p rzypada na wiek od 2 4 — 30. Z w yją tk iem  Gali­
cji, Bakowiny i D alm acji,  okazuje się w ogóle 
tendencja przeciw zby t ,w czesnym  m ałżeństw om . 
Godną je d n ak  uwagi jestł wysoka względnie cyfra 
m ałżeństw , gdzie różuica wiekn między m ężczy­
zną i kobietą je s t  zbyt rażącą. I  ta k  s ta ty s ty k a  
wykazuje 46 tak ich  małżeństw , w których m ęż­
czyźni niżej la t  24  żenili się z kobie tam i wyżej 
la t  50, a 41 małżeństw , gdzie mężczyźni wyżej 
la t  46 przystępowali do o ł ta rza  z ob lub ien icam i 
niżej la t  20. Na 100 nowożeńców było przecięcio- 
wo 82 mężczyzn i 89 kobiet,  wchodzących po raz 
pierwszy w śluby małżeńskie, a 18 mężczyzn i 
I I  kobiet, k tóre żyły już  w stanie m ałżeńskim . 
Ślubów mięszanych zawarto w r. 1886 ogółem 
1538, z tych  13*73 między kato likam i i pro te-  
s! an tam i.

S ta ty s tyka  urodzin ma zarówno pocieszający 
cha rak te r ,  ja k  cały ruch lndności. W r. 1886 za­
pisano do regestrów  876.063 żywych i 24 940 n ie­
żywych dzieci.

Najw ażnie jszą w tym  dziale okolicznością 
je s t  f a k t  legalności i n ielegalności urodzonego po­
tomstwa, z k tórej można wysnuć wnioski o mo­
ralności danego społeczeństwa. N ajgorsze  pod tym 
w zględem są stosunki, podobnie ja k  w la tach da­
wniejszych, w K aryn tj i ,  gdzie prawie połowa uro ­
dzonych (456 na 1000) przypada na dzieci n ie­
prawego pochodzenia. Spotykam y tu  cyfry, które 
m nszą  każdego zastanowić. W Celowcn obok 187 
dzieci prawych spotykam y 503 nieprawych, w 
obwodzie St. Veit  obok 637 dzieci ślubnych 1130 
nieślubnych.

Po K ary n tj i  za jm u je  pierwsze zaraz miejsce 
S alcburg  (276 dzieci nieprawych na 1000 dzieci 
ś lubnych), nas tępnie S ty rja  (260 na 1000). Ten 
sam  stosunek zachodzi w Dolnej A nstr j i ,  j a k k o l ­
wiek znacznego, je ś l i  nie przeważnego p rocenta  
w tej m ierze dostarcza W iedeń . W  porównaniu 
z poprzedniem i la tam i Salcburg  i K a ry n t ja  wy­
kazuje pewne obuiżenie w liczbie urodzin  n iep ra ­
wych dzieci. Stosunek żywych urodzin do m a r ­
twych je s t  9 7 2 : 2 8  na 1ÓOO, przeważna część 
n ieżywych urodzin wypada na n iepraw e po tom ­
stwo (39 na 1000), podczas gdy liczba nieżywych 
urodzin prawego potom stw a wynosiła 24  na 1000.

Co do płci przeważa ciągle jeszcze liczba 
urodzin dzieci płci m ęskie j (na 1000 dziewcząt 
1070 chłopców), śm ierte lność  wszakże większa 
między dziećmi płci m ęzkiej sprawia, że w pó­
źniejszym wieku płeć żeńska przeważa. F a k t  ten 
można obserwować już przy obliczeniu stosunku 
m artw ych  urodzin  według płci (ua 1000 nieży­
wych dziewcząt rodzi się 1315 nieżywych ch łop­
ców).

Co do pory urodzin, to najwięcej urodzin 
przypada na dwa pierwsze m iesiące roku. W  s ty ­
czniu 1886 r.  rodziło  się w P rzed li taw ii dziennie 
przecięciowo 2684  dzieci, 2641 w lu tym , potem’ 
nas tępuje  maj (2508 );  najniższą cyfrę urodzin 
wykazuje grudzień  (2318).

W  r. 1886 urodziło się 20 .214 bliźniaków, 
348 tro jaków i cz te ry  czworaki (urodzon# m a r ­
twe).

Cyfra śm iertelności wykazuje w tym  pe-rjo- 
dzie #bniżkę o 1-6 prc. (678 .458  wypadków śm ier­
ci). P rawie  połowa zm arłych  (48 prc.) przypada 
na dzieci niżej la t  pięciu.

Ś m ier te lność  dzieci n ieprawyeh je s t  znaeznie 
większą, niż między prawem  potom stwem , W  ogó­
le u m ie ra  czwarta część wszystkich dzieci przed- 
nkończeniem pierwszego rokn życia.

Kobiety  żyją w ogóle dłużej,  niż mężczyźni. 
Między 99 do 1ÓO le tn im i  s ta rc a m i  zm arło 19 
mężczyzn a tylko 10 kobiet. Po stu  la tach  stosu­
nek ten p rz ids taw ia  się j a k :  20 i 31.

Największa śmiertelność panowała w marcu 
(2327 wypadków śmierci dziennie), najm nie jsza  w 
sierpniu (1597).

W  dziale leg itym acj i  dzieci n ieprawych czy­
tam y, że liczba dzieci u legitomowanych per sub- 
seąuens matrimonium  wynosiła 19.262 głów. Z t e ­
go 43 prc. przypada na dzieci niżej dwn la t ,  z 
czego wypływa, że najczęściej u rodzenie dziecka 
w niepraw ym  stosunku sta je  się powodem do za­

warcia m ałżeństw a. Zachodzą wszakże wypadki 
leg itym acji  w późniejszym ^ ipku. W r. 1886 zd a ­
rzyły się cz tery  wypadki !■ gBym acji o.ób, które 
przekroczyły trzydz ies ty  rok ż. cia.
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Lwów dnia 26. lipca.

* A r c y k s i ą ż c  R u d o l f  przybyć ma w niedzielę 
dnia 29. b. m. wieczorem do Lwowa dla iDspekeji 
tutejszej załogi pieszej. Pobyt następcy tronu w na- 
szem mieście potrwa dwa doi. Ponieważ arcyksiąże 
przybywa w funkcji wojskowej, przyjęć oficjalnych 
nie będzie.

Aroyksiążę , jak  telegrafują z Krakowa do N. 
Pressy m a także przybyć niebawem do Krzeszowic 
na polowanie w lasach hr. A rtu ra  Potockiego. W  zam ­
ku krzeszowickim rozpoczęto jnż przygotowania na 
przyjęcie dostojnego gościa.

* P .  A n d r i o l l i  , zaszczytnie znany illustra to r 
polski, spędzi tegoroczne ferje w Szczawnicy, dokąd 
wkrótce ma przybyć.

* P .  H e n r y k  M e r z b a c h ,  W arszawianin, znany 
wydawca brukselski i poeta, wybrany został sędzią 
trybunału  handlowego w Brukseli. Pierwszy to P o­
lak, który w tej godności zasiadać będzie w todze 
sędziowskiej w belgijskim trybunale. Jak  wiadomo, 
nasz rodak mieszka od roku 1863 w Brukseli, gdzie 
otrzymawszy wielką naturalizację, piastuje rozmaite 
zaszczytne urzędy.

* D r .  R a y m o n d ,  psychiatra francuski, delego­
wany przez swój rząd do zwiedzenia zakładów dla 
obłąkanych na całym wschodzie Europy —  bawi 
obecnie w W arszawie.

Delegat zwiedził tam szpital św. Jan a  Bożego, 
oddział kobiet obłąkanych przy szpitilu  Dzieciątka 
Jezus, oraz prywatny dom zdrowia przy ulicy M ar­
szałkowskiej.

Z W arszawy udaje się dr. Raymond de Odessy, 
a ztamtąd do Moskwy i Petersburga.

* C. k .  g e n .  k o n s u l  w  W a r s z a w i e  br. Kraus, 
wyjechał w tych dniach za granicę.

* M i a n o w a n i a .  Poborca Franciszek Ksawery D ę­
bicki mianowany głównym poborcą podatkowym dla 
okręgu kraj. dyrekcji skarbu we Lwowie.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła oficjała 
pocztowego Andrzeja Dutkiewicza z Oświęcimia do 
Podwołoczysk, a asystenta pocztowego Juliusza Pie- 
truszewicza z Podwołoczysk do Lwowa.

Rada szkolna krajowa zamianowała rzeczywisty­
mi nauczycielami szkoły etatowej: Wojciecha Klimcza­
ka w Czańcu ; M ichała M igdała w G ro b li; M ichała 
Mosza w Remenowie, Annę Schmidt w Tyczynie, Sta­
nisławę Zejmową w Bochni.

*  P r o m o c j a .  Pp. Dym itr Czypczar, rodem z K a­
mionki Strumiłowej w Galicji, i Tomasz Garlicki, ro­
dem z Żołyni w Galicji, profesor gimnazjum w Brze- 
żanach, otrzymali na tutejszym uniwersytecie stopień 
doktora, a mianowicie pierwszy doktora obojga praw, 
drugi zaś doktora filozofii.

Pp. W incenty B ałaban, rodem z Krakowa, kon- 
cypient prokuratorji skarbu we Lwowie, i Franciszek 
Starakiewicz, rodem z L iska w Galicji, otrzymali na 
uniwersytecie Jagiellońskim  w Krakowie atopień do­
ktorów praw  obojga.

* P o g ł o s k a  o c h o r o b i e  H e n r y k a  S i e n k i e ­
w i c z a ,  którą pierwszy podał K urjer W arszawski, 
według tegoż samego dziennika, i kazała się na szczę 
ście mylną.

* Zmarli. Grzegorz Tustanowski, koneypient ad ­
wokacki. zm arł we Lwowie w 70. r. życia.

Onegdaj zm arł w swych dobrach pod Lubianą, 
m arszałek sejmu kraińskiego, Gustaw hrab ia Thurn- 
Yasassina-Como Yercelli. Zmarły, oprócz urzędu m ar­
szałka krajowego, piastował godność prezydenta kra- 
ińskiego towarzystwa rolniczego i był obywatelem 
honorowym wielu m iast i gmin swego kraju oj­
czystego.

W Pradze zm arł w sebotę 21. bm. dr. Ludwik 
Prochaska, znany muzyk i nauczyciel muzyki.

W Paryżu zm arł członek francuskiej akademii 
umiejętności, Henryk Debray, prof. nauk przyrodni­
czych w Sorbonie, znany z badań nad naturą a lu ­
minium, platyny i glucynium.

W  Nowym Jorku zm arł pisarz amerykański, 
Edw ard Payson-Roe.

* P o g r z e b  śp. Gr., nauczyciela ludowego w Za- 
m arstynow ie, wstrzymany na żądanie rodziny z po­
wodu podejrzenia o otrucie odbył się wczoraj. Sekcja 
sądowa nie w ykryła żadnych śladów otrucia.

* W y s t a w ę  h y g i e n i c z i i ą  zwiedził wczoraj po 
południu ks. W iirttem berski w towarzystwie jenerała- 
lekarza dr. Hlavaca. Książę zabaw ił na wystawie 
prawie 4 godziny.

* W a l n e  z g r o m a d z e n i e  półroczne towarzyszy 
krawieckich i kuśnierskich odbędzie się w niedzielę 
dnia 29. b. m. o godzinie 3. po południu w sali ra ­
tuszowej.

* D y r e k c j a  l w o w s k i e g o  g i m n a z j u m  imienia 
Franciszka Józefa ogłosiła sprawozdanie za rok szkol­
ny 1888. Liczba uczni w roku bieżącym wynosiła 
746 (727 publicznych, 19 pryw atnych), wzrosła 
więc w stosunku do roku zeszłego o 69. Z ogólnej

tej liczby było 672 Polaków, 52 Rusinów i 3 Niem­
ców. Pod względem wyznania było : 543 rzymsko­
katolickiego, 75 grecko-katolickiego, 4 ormiańskiego, 
8 ew angielickiego, 97 mojżeszowego. Ogółem 6 8 l 
uczni zrobiło postęp dobry. Opłata szkolna wynosiła 
razem 16.000 zł. Stypendystów było 35, którzy ogó­
łem pobrali 5191 zł. 50 centów. Dobrowolne składki 
uczniów dla biedniejszych kolegów wynosiły razem 
955 zł. 49 centów, z tego rozdano 662 zł 93 cnt. 
Ciało nauczycielskie składało się z 32 członków, 
udzielających przedmiotów obowiązkowych i z ośmiu 
nauczycieli przedmiotów nadobowiązkowych. Do spra­
wozdania dołączono rozprawę p. Romana Gutwiń- 
skiego pod tytułem : „Budowa i rozwój przewodów
soku mlecznego w rodzaju wymfona czerw". (Mammi- 
laria Haw).

* W a ln e  zgromadzenie towarzyszy i majstrów 
przynależnych do stowarzyszenia budowniczych we 
Lwowie —  murarzy, kam ieniarzy, cieśli i studaia- 
rzy, rzeźbiarzy w kamieniu, terrakocistów i betoni- 
stów, odbędzia się w niedzielę dnia 29. lipoa b. r. 
o godz. 10. przed południem w sali ratuszowej.

N a porządku dziennym : Uchwalenie statutów.
Praw# uczestnictwa i głosowania l a  tem wal- 

nem zgromadzeniu przysłużą w myśl przepisów usta­
wy tym tylko pomocnikom, którzy ukończyli 18 rok 
życia i wykażą się, iż na czeladników wyzwolani 
zostali.

* K u r a t o r j a  k u r s ó w  n a u k i  d o p e ł n i a j ą c e j ,
istniejących we Lwowie przy miejskich szkołach lu ­
dowych im. Anny, Czackiego, Konarskiego, św. M ar­
cina i Piramowicza, wydała sprawozdanie za rok 
szkolny 1888.

Wedle tego sprawozdania frekwencja nczniów 
była dość regularna, co zawdzięczyć należy przymuso­
wi szkolnemu, ściśle przez radę szkolną okręgową 
przestrzeganemu. Do nauk przykłada się młodzież rę ­
kodzielnicza wprawdzie pilnie, sprawozdanie jednak 
podnosi, że wyzwoliny terminatorów, dokonane niekie­
dy biz świadectwa szkolnego, oddziaływują szkodliwie 
na rozwój nauki na kursach dopełniających, gdyż wie­
lu uczniów leniwych, lekceważy ją  sobie, twierdząc, 
że i bez świadectwa wyzwolić się można.

Na kurs przy szkole im. św. Anny uczęszczało 
96 nczniów, z których 47 nie klasyfikowano dla bar­
dzo nieregularnej frekwencji. Na kurs, istniejący przy 
szkole im. Czackiego, uczęszczało 148 uczniów, 63 
otrzymało stopień pierwszy, 31 drugi, 54 n i ) klasy­
fikowano. Do szkoły im. Konar-kiego uczęszczało 136 
uczniów, podzielonych na 3 oddziały. W tej szkole 
otrzymało kilku uczniów postęp bardzo dobry. Do 
szkoły im. św. M arcina uczęszczało 69 uczniów, z 
tych nie klasyfikowano 16 W szkole im. Piram ow i­
cza na 158 uczniów było analfabetów 35, nie klasy­
fikowano 51.

Uroczyste zakończenie kursów odbyło zię dnia 
29 zm. w obecności prezydenta p. Mochnackiego i 
delegatów należących do kuratorji z ram ienia rady 
miejskiej, izby handlowo-przemysłowej i korporacyj rę ­
kodzielniczych.

* D a r .  Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Zwiernik, w powiecie pilźuieńskim, na odbu­
dowanie spalonego kościoła, zapomogę w kwocie 
100 zł. wa.

* P p .  N. K o l i s c h c r  I S a m u e l  K l S r m a n n
złożyli w prezydjum m agistratu z okazji zaślubin 
swych dzieci kwotę 100 zł. wa. z przeznaczeniam na 
ubogich chrześcian miejscowych

Za ten dar składa niniejsrem  prezydent m iasta 
szanownemu dawcy uprzejmie podziękowanie.

* T y lk o  n a  p r z e d m ie ś c i a c h  ?! W Nadwornej 
(pow. bohorodozańskiego) —  jak nam donosi jeden 
z abonentów —  umieszczono na granicy m iasta n a ­
pis : „ P r z e k u p s t w o  na przedmieściach wzbro­
nione". Korespondent nasz, wyzyskując niezgrabną 
przestrogę skierowaną przeciw przekupniom, —  pyta, 
czy rada gm inna sławetnej Nadwórnej tylko na przed­
mieściach zabrania „przekupstw a", a nic nie ma 
przeciwko temu, aby korrupcja grasowała w samem 
sercu podkarpackiego grodn?

* N a g r o d z o n a  o k u l i s tk a .  P anna Zofia Oblęcka, 
doktorka, zajmująca się specjalnie okulistyką, otrzy­
m ała nagrodę na konkursie w Baltimora za napisa­
nie najlepszego podręcznika w zakresie swojej specjal­
ności,. Nagroda wynosi 1500 dolarów, a praca naszej 
rodaczki wyróżnioną została z pomiędzy kilkunastu 
nadesłanych.

P anna Zofia Oblęcka jest córką nieżyjących już 
Karola i Marji z Krasickich małżonków Oblęckich, 
niegdyś właścicieli dóbr w Lubelskiem. Po śmierci 
rodziców wywieziona przez wuja swojego, Michała 
Krasickiego, za Ocean, ed 14. roku życia mieszkała 
w Nowym Jorku. Ukończywszy przed czterema laty 
kursa medyczne w tamtejszym uniw ersytecie, po­
święciła się studjom nad okulistyką. Liczy dopiero 
lat 27.

* G r a d o b ic ie m  i pustoszącemi ulewami naw i- 
dzone zostały w ostatnich dniach gminy powiatu 
pilzneńskiego : Lubcza, Jodłów ka, Łęki dolne i D em - 
b o w a ; powiatu brzeskiego : Dębno Bogumiłowice, 
Wojnicz , Sufezyn, Łapoń, Zakrzów, Łętowice i Ł u- 
kanowice , gdzie grad  dochodził wielkości orzeoba 
włoskiego; powiatu rzeszow skiego: gm iny: Lipie, 
R ogoźnica, R udna m ała, M rowia, Cicha woda, W y­
sokie, S tobierna i Gęsiówka ; w powiecie tarnobrze­
skim gmina Barauów i w ropezyckim : W iśniowa, 
Bystrzyca dolna i górna , Konice, Wielopole i Brze-

ra

Z w s t a w  l a r s k o - f i r a n i c *
(Dokończenie).

Pokaźnie  p rzeds taw ia  się grnpa IX .,  A sa-  
nac ja  m ias t ,  w której obok większych m ia s t  Lwo­
wa, K ra k o w a  i W arszaw y wzięły udzia ł tylko 
dwa mniejsze, P rzem yśl  i Podgórz#. W idać jak 
m ało  zrobiono w naszych drugorzędnych  m ias tach  
pod w zględem  asanacji ,  a  cóż dopiero mówić o 
m ias teczkach  i wsiaeh. Wzorowo przedstawiony 
j e s t  d z ia ł  urzędu budowniczego miejskiego m ia­
s ta  K rakow a.

Z przedm iotów  wystawionych przez gm inę 
m ia s ta  Lwowa wyszczególniają s i ę : pudło nape ł­
nione to rfem  do wychodków torfowych (system u 
inżyn iera  M aślank i)  i dwa torfowe klosety pokojo­
we system u M aślauk i —  to r f  używany we Lwo­
wie do odwaniania —  tab lice  z wynikami rozbiorów 
wód lwowskich (D r.  Wąsowicz). M achan E dw ard  
ze Lwowa p rzedstaw ił  model ap a ra tu  do płukania 
własnej konstrukcji ,  a p a ra t  pod ług  powyższego 
m odelu  zbudowany, ru ry  wodociągowe, m usz le  pi- 
soarowe, zbiorn ik  klosetowy m iedziany , tusz z 
kom ple tnem  urządzen iem  i t. p. Godny podniesie­
n ia  je s t  pisoar śc ienny A. W e rn e ra  we Lwowie, 
um ieszczony przy ścianie podwórzowej, wyasfalto  
wanej przez inżyniera  Łyszkiewicza , jako  też pi­
soar  hygieniczny wraz ze s tac ją  dla dorożkarzy 
na b ruku  kostkowym z p rzy leg łym  chodnikiem  a- 
sfaltowym Łyszkiewicza ze Lwowa, i wreszcie py- 
ro m e t r  e lek tryczny  dla komory desinfekcyjnej 
P ra u sa  St.  z W arszaw y .

Desinfektory przenośne, szczególnie stosowne 
do u ży tku  w większych zak ładach , ja k  w szpita­

lach, kaźniaeh i t, p. wyroba Rychnowskiego ze 
Lwowa, już zyskały  sobie im ię zasłużone.

R e fe ren c i :  Inżynier Górecki —  nadinżynier 
H#ro ezkiewicz — fizyk m . Paw Lkowski -  iuży- 
nier  Załozwiecki.

W  grap ie  X .  bardzo s ta ra n n ie  urządzony 
środek sali za jm ują  składy wód krajowych (tiiewy- 
tłóm aczouy brak wody szczawnickiej i k rynickiej) ,  
dalej bogate zbiory fotografij tyaów rasowych, w ła­
sność prof. dr. Kopernickiego, który  nadto z e s ta ­
wił 44  rasowych czaszek Indzkich. Zbiory te m a­
ją  stanowić zawiązek m uzeum  antropologicznego 
w K rakow ie.  Osobny stół za jm u ją  przyrządy s łu ­
żąca do zdejm ow ania rysunków tę tna  i serca, w ła ­
sność znanego spec ja l is ty  do chorób serca  dr. 
W id m an a  —  który oraz w pouczający sposób ze­
staw ił szereg  tablic  przez się wykonauych a p rzed­
staw iających  rysunk i tę tn a  i ruchów serca w s t a ­
nie zdrowym i chorym. U znania  godna je s t  p r a ­
ca dr. Barzyckiego c. k. lekarza  powiatowego 
któ ry  wystawił bardzo pouczających 20 tab lic  
kartograficznych, przedstaw ia jących rozłożenie i na­
silenie d u m  brzusznego i czerwonki w powiecie 
rzeszowskim w la tach  1878 —  1888, s iedm  t a ­
blic kartograficznych, przedstaw ia jących w tym że  
sam ym  powiecie stopień oświaty i zamożności. 
U znan ia  godną j e s t  oraz podobna praca dr.  F .  
Obtułowicza c. k. lekarza  powiatowego w Bucza- 
czu. J e s t to  przykład godny naśladowania d la  in ­
nych lekarzy  powiatowych 1

Do pouczających s tudjów  uada ją  się tablice 
dr. L. Nenckiego z W arszaw y ,  p rzedstaw ia jące  
poglądowo ilości głównych składników cia ła  ludz­
kiego, ilości pierw iastków chem icznych s tanow ią­
cych ciało ludzkie, sk ład  pożywienia potrzebny dla 
normalnego u trzy m an ia  człowieka rozm aite j  płci,  
w ieku i zajęcia, oraz dla  Człowieka chorego —

dalej tablice dr .  P .  Myrdacza c. k. lekarza  p u ł­
kowego w W iednin ,  objaśniające dzieło jego o. t. 
Ergebnisse der Sanitiits  —  StatistiJc des k. Jc. 
Heeres in  den Jahren 1870 — 1 8 8 2 tj .  20  tab lic  
sta tystycznych , wykazujących zdolność popisowych 
do s łużby wojskowej w A ns tr j i  w edług  krajów ko­
ronnych w la tach 1883, 1884, 1885 i inne. Dział 
szczepienia ospy je s t  rep rezen tow any  przez Jó z e­
fa K ubickiego ze Lwowa, dr. Józefa Pollaka z 
W arszawy, dr. A. J .  Rollego z K am ieńca podol­
skiego. W dziale l i te ra tu ry  wyszczególnia się : 
K siążka  pam iatkowa d la  dr. H oyera ,  monografia 
prof. dr. K a d y j’ego ze Lwowa p. t. „O naczyniach 
krwionośnych rdzenia pacierzowego ludzkiego", 
(owoc dziesięcioletniej g run tow nej pracy), vvreszcie 
dwanaście tomów w ydawnictwa dzieł lekarskich  
polskich wydanych przez Towarzystwo wydawnictw, 
którego dnszą, od początku założenia je s t  prof. 
W. Korczyński.  Nie jeden  z lekarzy p rak ty k u ją ­
cych zapewne zwrócił uwagę na model sofki dla 
lekarza praktycznego, podany przez dr. K Zale­
skiego z Sanoka. Kefir Sigaliny z W arszaw y i E. 
M adeyskiego  ze Lwowa je s t  wzorowo sporządzony.

R e f e r e n c i : Prof. W. Feigel,  prof. W. Kadyi, 
dr. M ehre r ,  dr. Merunowicz, dr. Rosenbnsch, dr. 
W idm ann .

Grnpa X I I I .  G im nas tyka  obejm uje przyrzą­
dy i przybory g im nastyczne „Sokoła" lwowskiego, 
oraz przybory  szerm iercze, l i t e ra tu rę  g im n a s ty ­
czną, p lany wzorowych sal g im nastycznych , ubiory 
do ćwiczeń g im nastycznych . (Referenci d r .  Krów- 
czyński i Durski).

W  grupie  XIV. Chirurgia ,  ub iegają  się o 
lepsze p ierwszorzędne fabryki zagraniczne, a m ia ­
nowicie W. M aager  z W iednia ,  przedstaw ic ie l 
firmy w Szafhuzie i Hartmann e t  K ies l ing  z Ho-

henelbe w Czechach w dziale opatrunków i przy- 
borćw c h i ru rg ic z n y c h ; w dziale instrum entów  chi­
rurgicznych M ath ieu  i Colliu z Paryża  (s taran iem  
dr. Z iembickiego), jakoteż  H a e r te l  z W rocław ia  i 
R einer  z W iednia .

Dr. Ludwik N eugcbauer,  docent uniwersy- 
te tn  warszawskiego, wystawił narzędzia  operacy j­
ne po większej części w łasnego pomysłu, używane 
przy operacjach  u kobiet, oraz miernik i.  Dr. W ehr 
W . ze Lwowa przeds taw ił  szafkę  asep tyczną na 
in s t rum en ta  własnego pomysłu i uciskadło k i ­
szkowe również własnego pomysłu, a jego blisko 
400  eprnw etek  służy do wykazania, o ile asep ty -  
cznemi są różne wyroby opatrunkowe, będące 
w powszechnem użyciu. Rychnowski F .  ze Lwowa 
i w tym  dziale próbował swojej pomysłowości na 
zbudowanie s te ryliza tora.  Z okazanych przyborów 
ch irurgicznych Tow. czerwonego krzyża widać, 
że to tow arzystw o s ta ra  się cboć w części w nie 
za o p a t ry w a ć ,  zgodnie z Dostępem nauki ch i­
ru rg i i .  Lisowski M., den tys ta  ze Lwowa przed­
stawił zbiór sz tucznych zębów i szczęk, narzędz ia  
i apa ra ty  do prostowania zębów. (Referenci dr. 
Lipeź, dr. Sm utny , dr. W e h r  i dr. Z iembicki).

Jn ż  na podstawie powyższego krótkiego ze­
staw ienia  najcelniejszych przedmiotów wystawy 
możemy śm iało  tw ierdzić, iż wszystk ie  p raw ie  
działy  hygieny są p rzedstaw ione w łasnym i wyro­
bam i, może nie wszystkie wyczerpująco, ale bez 
pominięcia tego, co je s t  najważniejszem . Jeże l i  
zaś na ułożenie pewnej grupy zabrak ło  własnych 
przedmiotów, zasilić się m us ia ł  k o m ite t  wyrobami 
z za granicy  i tym  sposobem s ta ła  się wystawa 
obecna oraz czynnikiem dydaktycznym . W  szcze­
gólności cel osta tn i osiągnęły g r u p y : zoologia, 
botanika, m ineralog ia ,  fizyka, geografia, k tórych

referenci na strono dydaktyczną  szczególniejszą 
uwagę zwrócili.

N a tom ias t  w każdej g rap ie  zna jdu jem y spo­
rą ilość oryginalnych i p raktycznych pomysłów, 
wyrosłych na naszym grancie,  wyuiki sam odzie l­
nej pracy umysłowej w dzi°d. inie hygieny i nauk 
przyrodniczych, tak, że potrzeba j# było skupić 
rozproszone po polskich prowincjach, by się roz­
patrzyć cośmy zrobili, i co nam  jeszcze pozostaje 
do zrobienia. I  pod tym  względem wystawa o b e ­
cna może widza zadowolić — w wielkiej części 
dzięki wystawcom z Królestwa polskiego, a w 
szczególności z W arszawy, którzy nie szezędz.li 
trndów i kosztów, by okazać przeważnie przed­
mioty wynagrodzone na osta tn ie j wystawie bygie- 
nicznej w W arszawie.

Pom ijam  korzyści dalsze, wyniknąć mogące 
z obecnej wystawy; przyszłość nam je  okaże, p rz e ­
niknąć jednak  nie wolno doraźnych z niej skutków 
błogich. I  tak z okazji w ystawy okazał  s i ę : 
1) PodręczH,k pt. „W ady  i u lepszenia naszych po- 
m ieszkań".  2) B roszara  pt. „ P ro je k t  wzorowego 
zbioru przyrządów d> w y k ła in  fizyki w szkołach 
średn ich" .  3) P ow sta łe  świeżo M uzenm pedagogi­
czne m. Lwowa. 4) Dary n iek tórych  wystawców 
będą zaczątkiem Mnzenm hygienicznego, k tóre  ma 
zualeść umieszczenie w gm achn  c. k. N a m ie s tn i ­
ctwa.

Na zakończenie pozwolę sobie podnieść im ię 
człowieka, k tóry  w łaśnie podniósł m yśl u rządze­
nia wystawy podczas zjazdn V. i który tę myśl 
z nadzw yczajnym  wysiłkiem i energią um ia ł  p rze ­
prowadzić do końca. Tą dnszą wystawy był dr. 
Józef  Merunowicz.
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siny. Likwidację, strat rolników wszędzie zarządzono, 
celem przyznania im ulg podatkowych.

* Z a b a w a  o g r o d o w a  „ O g n is k a " .  Towarzystwo 
naszych drukarzy miało tego roku „pech“ , co się zo­
wie. Trzy razy zapowiadało zabawę i trzy razy J u ­
piter pluvius, ulewnym dtszczem popsuł wszystkie 
szyki. Jakkolwiek jednak przysłowie twierdzi, że do 
t r z e c h  razy sztuka —  „Ognisko" po raz czwarty 
wzywa łaknących rozrywki na swą zabawę, która 
odbędzie się w przyszłą niedzielę popołudniu z nie­
zmienionym programem. Ta wytrwałość zmiękczy mo­
że nareszcie serce bożka dżdżu wszelkiego, który już 
przez poprzednią niełaskawośó względem dzielnych 
naszych drukarzy, dopuścił się srogiej injurji. Nie li­
czymy zresztą tyle na litość bogów, ile na biuletyny 
meteorologiczne ; z nich bowiem wypływa, jako fakt 
niezbity, żr w najbliższą niedzielę obejmie rządy naj- 
wspaniak„a pogoda. P. dubno ani jedna chmurka nie 
pojawi się na błękicie, jeszcze jaśniejsze zaś z ra ­
dości będą twarze uczestników zabawy. Obfity bowiem 
program, —  współudział takich czynników, jak dwu­
nastka śpiewacka „Echo", muzyka wojskowa 95 pp., 
bazar kwiatowy, tańce, monologi, loteria, transpa- 
renta —  nie dozwolą nikomu ani na chwilę zasępić 
s>ę cieniem nudów. Można też mieć niepłonną na­
dzieję, że wobec tak czarujących aspektów, ogólnem 
hasłem wycieczkowiczów w przyszłą niedzielę będzie : 
Do K ise lk i!

* S t o w a r z y s z e n i e  „ S k a ł a "  urządza na dochód 
funduszu kasy chorych w niedzielę 29. lipca b. r. 
w ogrodzie własnym przy ulicy Mickiewicza 1. 28. 
zabawę towarzyską ogrodową, połączoną z przedsta­
wieniem amatorskiem. W program przedstawienia
wchodzi niegrana jeszcze na amatorskiej scenie, ope­
retka z fraicuzkiego z muzyką J .  Listowskiego p. t. 
»Papugi naszej babuni". Początek zabawy o godz. 4. 
P° południu, przedstawienie rozpocznie się z uderze­
niem godz. 8. wieczorem, następnie tańce.

* Z w i e d e ń s k i e j  A k a d e m i i  u m i e j ę t n o ś c i ,  
posiedzeniu oddziału matematyczno przyrodniczego

teJ Akademii, przedłożyli nrędzy innemi swe prace 
następujący polscy badacie : Zdzisław Stanecki „O dzia­
łaniu siły translacyjnej magnesu" ; N. Fiałkowski
”0 nowej właściwości paraboli" ; M. Senkowski
”0  niektórych derywatach kwasu metamethylphenylo- 
°ct°Wego* ; F. M. Bandrowski „O działaniu pierwo- 
D?ch aminów na benzyl"; dr. Br. Lachowicz „O roz­
gadaniu aminowatych połączeń azotu za pomocą

aminów".
* S p r a w a  p a s z p o r t o w a  w  N i e m c z e c h .  C. k. 

ambasada w Paryżu otrzymała od dyrekcji przedsię­
biorstwa „Intern, des Wagons - L i ts"  oznajmienie, 
^e nowe niemieckie przepisy paszportowe dla podró- 
ŻDych pociągu „bły kawicznege", kursującego mię- 
<Ly Paryżem a IiUnst ntynopolem, zmienione zostały
0 ^ l e ,  że podróżni, j idący z Paryża bezpośrednio 
Co najmniej do Mona hium, nie potrzebują zaopatry­
wać się w paszporty.

* W y p a d k i  p o ż a r u  s k u t k i e m  u d e r z e n i a  
p i o r u n u ,  tak zwykłe w letniej porze, mnożą się i te- 
8° roku coraz bardziej.

W Międzyhorcach, pow. stanisławowskiego, spło­
nęły z tego powodu trzy zagrody włościańskie; w Tyl­
manowej, pow. nowotarskiego, spalił piorun dom go­
spodarza Ziemianka i poraził śmiertelnie jego żonę ; 
na polach gminy Radzieehowej, pow. żywieckiego, za ­
bił zatrudnioną około grządek gospodynię Marjannę 
Kociołek ; wreszcie w Jeziornej, pow. Złoczowskiego, 
uszkodził dom mieszkalny i ogłuszył dwoje ludzi za- 

' łmdnionych w kuchni, którzy jednak, dzięki szybkiej 
Pomocy lekarskiej wnet odzyskali przytomność i wy­
szli z wszelkiego niebezpieczeństwa.

Z Węgier donoszą, że wskutek uderzenia pio- 
rQnu zgorzał dnia 22 bm. zamek hr. Bathyani’ego, 
Su e J l y  p0d p r tszburgiem. Uległy zniszczeniu sprzęty i 
zbiory milionowej wartości.

* W y p a d k i .  Niejaka Żulińska, zakradłszy się 
Przez okno do mieszkania Marji Procyk pod 1. I 
P ^ y  placu Trybunalskim, przygotowawszy sobie gar­
derobę i inne przedmioty w tłumok miała już umknąć 
ze zdobyczą. Złapano ją jednak na gorącym uczynku
1 oddano do aresztu. .

Hr. SzczepańoKa z okazji krótkiego wyjazdu po­
wierzyła dozór swych apartamentów w domu pod 1.
9 przy nlicy Trzeciego Maja, pokojówce Marji Podol­
skiej. Niewierna służąca sprzedała całe umeblowanie 
jednego pokoju handlarzom za bezcen, a to . ■ o,
kanapę, 6 krzeseł, fotele, kapy, dywany itp. Właści­
cielka po przybyciu zastała mieszkanie zupę me z
dozoru i otwarte. . ,

Policja przytrzymała wczoraj poszukiwanego 
od dawna za zbrodnię fcradzieży Teofila Koehań-

Skleg°Woźnica p r y w a t n y  Oleksa Kowalczuk najechał
wczoraj na icy S łu  <'zne) na dwuletniego ■ chlop- 
czyka Władysława Wagnera, który odniósł bard 
poważne skaleczenie w gbw ę.  Dziecię poranione 
oddano pod opiekę rodziców, mieszkających przy tejże 
ulicy pod liczbą 27. Woźnicę pociągnięto do odpo­
wiedzialności. . , i  j.

W gmachu teatralnym na 2 piętrze, użąea 
Jadwiga Trzaskowska upadła na podłodze w pokoju
złamała sobie rękę. . , ,  , „ .

Zaginął kilkoletni chłopczyk, Homiynek, syn 
Antoniego Pfeifra, zamieszkały przy rodzicach w do u 
pod 1. 21 przy ulicy Piekarskiej. Chłopczyk wyśa ił 
się przed dwoma dniami z domu i dotąd nie został 
odszukanym.

* S t a n  p o w i e t r z a .  Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze W i zmiennym stanie nieba opadu 
wczoraj nie było, dziś przy wietrze SE i czystem pra­
wie niebie pogoda.

Średnia temperatura ubiegłej doby była 21.4° 
C., najwyższa wczoraj była 27.0° C., najniższa była 
16.6° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 762 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Norwegii i wynosiła 745 —  750 m u . , zwyżka
w Styrji i wynosiła 765 —  760 mm., zniżka dru­
gorzędna utworzyła się w Islandji.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny
w południe dnia 26 lipca : .

W iatr  o zmiennym kierunku z południowej (S) 
strony, średnia temperatura doby < P f  21 C., stan
nieba zmienny, powietrze miernie wilgotne eo
wu skłonn - do burzy, opad co najwięcej wca e n 
znaczny.

* Jutro, d. 27. l ip c a : św. N a t a l i i  P . —  
św. K y r  y k a.

K o r e s p o n d e n c j a  o d  R e d a k c j i .  W. Pan
C h e ł p i ń s k i  w M o n a s t e r z y s k a o h .  Da żą- 
danie konstatujemy niniejszem, że wiadomość o tra- 
gicznym wypadku żony szewca Niżyńskiego, pomie­
szczona w Gae. Nar. z d. 10. bm. nie pochodzi od 
W. Pana.

-  Nowy czarnogórski kodeks prawny.
Czarnogórze od dnia 13. bm. pesiada moc obo- 
sującą nowy cywilny kodeks prawny. Pisany on 
językiem ludowym , cyryliką , autorem jego zaś 
profesor Bogisic w OdeBie. Ponieważ kodeks ten 
pierwszą próbą kondyfikacji prawa cywilnego w

Czarnogórzu, przeto autor starał się napisać go w m.o 
żliwie z m u m ia ły  dla ludu sposób. Wyrażenia techni­
czne są w większej części brane z narzecza ludowego, 
albe według tegoż utworzone, a wyrazów cudzoziem­
skich autor o ile możności unikał zupełnie. Kodeks 
zawiera sześć części i 1.031 paragrafów. Godnym za­
znaczenia paragrafem jest orzekający, iż przenoszenie 
tytułu własności nieruchomości na cudzoziemca jest 
wyłączone i że cudzoziemiec może tylko wtedy stać 
się posiadaczem ziemskim w Czarnogórzu, gdy mu 
książę grunt -  podaruje.

—  K a t a s t r o f a ,  n a  m o r z u .  Okręt brytański „Star 
of Greece" rozbił się wracając do kraju w zatoce Al- 
dinga. Przeszło 20 osób znalazło śmierć w falach.

—  S t u d j a  n a u  t u h e r k u ł a m l .  W Paryżu obra­
dować będzie od 25. do 31. bm. zgromadzenie, ma­
jące na celu studja nad tuberkułami u ludzi i zwie­
rząt. Przewodniczącym komisji jest Chauveau, wice­
prezesem Yillemain ; nadto do komitetu należą jeszcze: 
Cornil, Grancher, Launelonge, Veraeuil, Butel, Le- 
blane ; L. H. Petit zaś jest sekretarzem jeneralnym. 
Jednego dnia odbywać się mają demonstracje anato­
miczne w pracowni profesora anatomii Cornil, dru­
giego zaś —oględziny zwierząt tuberkulicznych w szko­
le (TAlfort.

—  Curiosum. Jeden z onegdajszych telegramów 
biura Wo'ffa brzmi, jak nas tępuje :

K i j ó w  24 lipca. „JubelDier Einfuhruug 
Christejithums Russlands gsstern Wigilie eingeleitet, 
welche Serbenmetrepolit Grabę Gressfiirstin Olga ce- 
brirte" itd. —  czyli dosłownie po polsku : „Uroczy­
stość jubileuszową zaprowadzenia chrześcjaństwa w 
Rosji rozpoczęły w dniu wczorajszym wigilie celebro­
wane przez serbskiego metropolitę Michała  nad gro ­
bem wielkiej księżnej Olgi (która, jak wiadomo, przed 
900 laty zaprowadziła w Rosji ehrześciaństwo. Przyp. 
R e d ) itd. Na nieszczęście wypadł w odpisie tutejsze­
go urzędu telegraficznego wyraz „Grabę" trochę nie 
wyraźnie tak, że wyglądał na „Grobe", co dało po­
wód niemieckim pismom Posener Ztg. i Posener 
Tageblatt do Dodobnej zmiany zawartego w telegra­
mie tekstu :

„Die Jubelfeier der Einfiihrunę des ChriBten- 
thurns in Russland wurde gestem dureh eine Vigilio 
eingeleitet, welche der Serbeu-Metropolit Michael 
Grobe und Grossfursnn Olga celebrirten .

Tak pisze Pos. Ztg., podczas gdy Tageblatt 
zamiast „und" użył „im Beisein der Grosrfurstin 
Olga".

Dowiadujemy się więc po raz pierwszy, iż i-e- 
tropolita serbski nazywa się „Michał Grobe", oraz że 
kobieta, „wielka księżna Olga", spoczywająca od 900 
lat blisko w ziemi ruskiej, odprawiała wraz z paDern 
„Grobe" wigilie w przededniu ureczystości jubileuszo­
wej. Dalej spotykamy w następnym telegramie w obu 
rzeczonych pismach niemieckich imię Bogdana Chmiel­
nickiego, które atoli brzmi według pisowni obu dzien­
ników „Cbmeleizky".

Znakomita erudycja!
—  Zbąd bierze się zimno w lipeu ? Meteoro-

log angielski, prof. Archibald, ogłosił w pismaeh lon- 
dyńskicn, że przyczyną chłodnej temperatury w lipcu 
b. r. jest przypływanie znacznej ilości lodów od bie­
guna północnego do morza islandzkiego Twierdzi on, 
że temperatura letnia zawisła od wielkiego anti-cyklo- 
nu w północnej części Oceanu Atlantyckiego. W w a­
runkach normalnych, w Anglii powinnyby panować 
wiatry północno-zachodnie i lekkie depresje, połączone 
z deszczem, słaby wiatr, a w przerwach pomiędzy 
niemi piękDa i ciepła pogoda. Niedawne zimno i de­
szcze spowodowane zostały tem, że ów anti-cyklon 
rozprzestrzenia się bardziej na północ, niż zazwyczaj, 
wskutek czego mniejsze cyklony dochodzą do nas 
z więcej na północ oddalonych okolic, aniżeli to zwy­
kle bywa. Wiatry przeto stają się zimniejszemi, a je­
żeli odpowiedni im wielki cyklon morza Północnego 
i Europy rozprzestrzenia się bardziej niż zwykle, po­
wstają deszcze.

—  Ktbiety w  Ameryce. Pod konieo miesiąca 
marca br. odbył się w Waszyngtonie międzynarodowy 
koDgres kobiecy, w którym wzięło udziar o„oło 3000. 
delegatek z Ameryki, a nawet z wielu krajów euro­
pejskich. Treść przemowy przewodniczącej kongresu 
była następująca: Przed laty 150 kobiety wykluczo­
ne były od wszelkich zawodów publicznych, a nawet 
od pracy w przemyśle. Obecnie mieszka w Ameryce 
przeszło 2000 kobiet posiadających dyplomy doktoró w 
medycyny, kilkaset adwokatek, a nawet jedno z naj­
lepszych pism prawniczych w Chicago wychodzi pod 
redakcją kobie ty; kobiety są dalej profesorami uni­
wersytetów, astronomii, literatkami. Tysiące kobiet re­
daguje pisma publiczne; w samym Nowym Jorku 
pracuje około 200 dziennikarek. Szkołami kierują 
przeważnie kobiety, a lic/ba nauczycielek dosięga po- 
v aznej cyfry 100.000. Prócz tego kobiety są Wybor- 
nemi bucbbalterkami w pierwszorzędnych zakładach 
przemysłowych, fabrykach itp. W departamentach 
administracyjnych jest 2000 do 3000 urzędników ko­
biet. pobierających cel 700 do 3000 dolarów rocznej 
pensji. W dwu terytorjach i w jednym Stanie kobie­
ty posiadają prawo głosu przy wyborach ; w wielu 
miastach są wyborczyniami do rad municypalnych, a 
w mieśoie Oskalosa, w stanie Kanzas, cały zarząd 
miasta na mocy wyborów przeszedł w ręce kobiet. 
Przewodnicząca wspomnianego kongresu oświadczy­
ła, że emancypacja kobiet od lat 25 postępuje ol­
brzymim krokiem naprzód. Czy tylko nie zanadto 
prędko ?

—  Bicyklem do piramid w  Gizeli dostał się 
—  co prawda tylko z Kairu —  niejaki Oswald Lof- 
fier prezes klubu bieykiistów w Hall. Nieustraszony 
bicyklista nie zważał na przestrogi znajomych, którzy 
przedkładali mu, że przed kilku tygodniami zamordo­
wano w tamtych stronach dwóch Anglików. Śmia­
łość jego uwieńczoną została pomyślnym skutkiem 
wyprawy. W drodze ze zdziwieniem spoglądali nań 
Fellahowie, żaden jednak do Lofflera się nie zbliżył. 
Zwiedziwszy piramidy, p. Loffler powrócił, znów bi­
cyklem, nietknięty do Kairu.

— Synowie kedywa, a mianowicie 13 letni 
Abbas-bej i 12-letni Mehmed-Ali-bej przybędą w so­
botę do Warszawy i zabawią tam dwa ini, joozem 
udadzą się w dalszą podróż do Moskwy i Peters­
burga.

W orscaku synów władoy egipskieg# znajdują 
się: Tomino-pasza, mistrz ceremonii, Ali-Gemoli-pai 
gubernator Kairu, Nedżil-effendi, profesor, dwór se­
natorów, kurjer i służba egipska.

Cały ten dwór zajmuje aż trzy wagony.

— Trzydzieści dwie żony. W Chicago zaare­
sztowany został niejakiś J. W. Brown, pod zarzutem 
wielożeństwa. Skarga opiewała, iż Brown, poślubił 
pannę Marję Benjamin, jakkolwiek prawa żona jego 
żyła jeszcze. W toku śledztwa wykazało się, iż Brown 
jest tylko... trzydzieści dwa razy żonaty, a małżonki 
jego rniei ;kają w Stanach : Nowy Jork, Pensy'wania, 
Illinois, Michigan i w Kanadzie.

Bankiet nędzarzy. W dniu święta narodo­
wego w Paryżu odbył się, między innemi uroczysto­
ściami, bankiet dla nędzarzy, którzy szukają schro­
nienia przytułkach Paryża. Rada miejska postano­
wiła, aby z 8 000 nędzarzy, meldujących się codzien­
nie do przytułków, w dniu 14. bm. 470  zostało bez­
płatnie przenocowanych, nakarmionych i obdarzonych 
dwoma frankami. Zaledwie wieść ta  rozeszła się po 
mieście, tysiące biedaków pospieszyło do b iur  przy­

tułków ; już od 12. bm. zaczęło się oblężenie, a to 
z powodu, że przyjęci do przytułków mają prawo p r ­
zestawać w nich przez trzy dni. B iu iaaa  urządzona 
dla 470 wybranych nędzarzy sk łaciła  sie z zupy, 
pasztetu z szynki, pieczeni cielęcej, leg 'miny z ryżu 
i 1/ i  litra wina na osobę. Stoły, do których wydzie­
dziczeni stolicy świata zasiedli, nakryte były obrn 
sami i przystrojone bukietami. Goście, zamieniwszy 
łachmany swoje na przyzwoite ubranie przytułko 
zasiedli do stołow i usługiwali sobie sami. Prosili 
wyraźnie, aby im nic nie podawano, gdyż inaczej 
zdawać im się będzie, że są więźniami. I o skończo­
nym obiedzie wniesiono czarną kawę i papierosy, które 
zostały przyjęte przeciągłemi okrzykami. W tejże 
chwili ukazał się także aa  sali iadca miejski Faillet 
i rozdzielił między nędzarzy-biesiadników pewną lość 
biszkoptów.

—  Necną wycieczkę balonem urządził nc 
cy z d. 23. na 24. lipca wiedeński aeronauta Godaid 
i p. Silberer. Z Prateru pomknęli oni w kierunku 
wschodnim. Z razu pogodna noc księżycowa wspania­
łością swoją odpłaciła się im za przedsięwzi jte trudy, 
następnie jeauak zerwała się burza i ulewa, grożąc 
śmiałym podróżnikom nieszczęściem. Mimo to po sze­
ściogodzinnej jeździe spadł belon —  ■ ietknięty 
pod Ostrzyhomiem. Aeronauci powrócili do Wiednia 
koleją.

—  U ż y w a n i e  f a r b  a n i l i n o w y c h  do pończoch, 
mimo tylokrotnych wypadków nie ustaje. Obecnie 
w Wurzburgu umarła no czterodniowej chorobie 11- 
letaia córka miejscowego adwekata, wskutek zakaże­
nia krwi, spowodowanego noszeniem niebienk ch poń­
czoch , farbowanych anilinowemi ko’orai Sled two 
zostało zarządzone.

—  B n t e l b i  p a p i e r o w e .  Hutom szklani iym wyr ,- 
biającym bute 'ki, przybywa groźny konkirent. W  A- 
meryce bowiem, a od niedawna i w Anglii, rozpo­
częto produkcję butelek papierowych, które w zupeł­
ności zastępują szblanne.

Butelki papierowe, pod względem praktycznośoi, 
przewyższają podobno szklanne, nD tł*<ą się bi wiem, 
a papier tak jest przygotowany, iż nie oddziaływa na 
płyn i nie przyjmuje wilgoci.

—  O szczególnym w y p a d k u  wścieklizny 
opowiada węgieiskie czasopismo Hircsarnok. W Pu- 
szta-Csćr, komitatu peszteńskiego, wściekł się pokojo­
wy pies tamecznego ekonoma J- Princza. Właściciel, 
zamiast wściekłe zwierzę zabić, kaia ł  je zamknąć 
w stajni. Tam pies ukąsił kuta na drugi dzień zaś 
kot ukąsił krowę. Po H lku duiaoh pies i kot zginął, 
a sekcja weterynarska wykryła u obu zgoła nie­
wątpliwe ślady wodowstrętu. Wkrótce potem zdarzyło 
się, że krowa przez kota ukąszona, nie ukąsiła wpra­
wdzie, ale całą siłą kopnęła panią Princzowę. Mimo 
to dokończyła gospodyni dojenia i doiła krowę jeszcze 
przez kilka dni następnyeh, spożywając sama, jakoteż 
dając swym dzieciom do spożycia owe mleko. Po ty­
godniu krowa zginęła wśród konwulsyj, a przywołany 
weterynarz orzekł stanowczo, że padła ofiarą wście­
klizny. Skutkiem tego panią Prinozowę i jej dzieci 
oddano pod obserwację lekarską, zachodzi bowiem 
obawa, iż z mlekiem przeniosły do swego organizmu 
zaród strasznej choroby, której uległa krowa.

—  Niezwykły pocałunek. Burmistrz Newego 
Jorku Hewitt dokonał niedawio ceremonii cywilnego 
ślubu między isięoiem Marlborough a wdową po sir 
Hamerleyu. Ma ena lat Si, jest blondynką niezwy 
kłej piękności i sły*'e nawet z swej urody w całym 
Nowym Jorku. 54-letni ks. Marlborough, rodom z Aa- 
glii, piastuj# tam godność para. Po dokonaniu for- 
l  Mności ślubuych miał Hewitt mewę do księcia 
i zakończył ją  jak  następuje: „Ponieważ zacheiałe 
się panu uczynić Amerykankę księżną, zastrzegam 
sobie prawo poeałowania jej, zanim wejdzie w uży­
wanie tego nieistniejącego u nas tytułu*. I  w istocie, 
ku wielkiej uciesze obecnych dętknął burmistrz usta­
mi ezeła ex-wdowy po Hamerleyu

—  Z ż y e i a  a m e r y k a ń s k i e g o .  „Dlaczego panie 
konduktorze, pytała podróżująca dama, pociąg tak 
szybko teraz pędzi ?“ „Niech s'ę pani nie lęka za 
dwie minuty będziemy przejeżdżali przez zupełnie ze­
psuty m o s t ; trzeba więc to niebezpieczne miejsce jak 
najszybciej przebyć..."

—  Garść m y ś l i . . .  Pierwszą iskrą, rozżarzającą 
talent, jest zawsze miłość... Niekiedy dosyć jednego 
powiewu wiatru, jednego niepochwytnego zapachu, 
iżby w duszy człowieka wskrzesić całą epokę... P i ­
sarz, k*óry ehwali się swoim talentem, podebny jest 
do rolnika, któryby się zaozął szoźyoió urodzajem 
swego pola... W  polityce, jak i w medycynie, i r z  
porównania więcej potrzeba talentu na odwrócenie 
zła, aniżeli na poprawienie ge...

- S p o s ó b  p r z e c i w  g ą s i e n i c o m ,  podobno Dar- 
dzo skuteczny, wynalazł ieden z naszych gospodarzy. 
Wychodząc do ogrodu, w y u a . zca ubiera się w futro. 
Gąsienice myślą, że zima i coprędzej zaskorupiają się 
w poczwarki.

* Dr. Leon Nowacki, doktor medycyny, cier­
piący 'uż od dłuższego czasu na chorobę piersiową, 
zmarł wczoraj we Lwowie,, przeżywazy 53 lat. Zmarły 
pochodził z Litwy, walczył w powstaniu roku 1863, 
brał potem żywy udział w założeniu, i organizacji 
szkoły wojskowej w Cuneo i odznaczał się zawsze 
gorącym patrjotyzmem.

Teatr, literatura i muzyka.
—  O b r a z  M a t e j k i  „Kościuszko po bitwie 

racławickiej" ma być niebawem w Poznaniu wy­
stawiony.

—  J u l i u s z  M a s s e n e t  pisze obecnie par ty ­
turę do „ la faute de l'abbe M ouret“ Zoli; libretto 
zaś nap isał  Zola sam, bez współpracowników.

—  E d m u n d  A u d r a n  kompozytor „Mascotte’y “
„Pierścienia rodzinnego", wykończył nową operet­

kę P. t : „Pani B ri^uet" ,  do której libretto napisał 
znany l i tera t paryski Maurycy Ordonnean.

A l f n  d T e n n y s o n ,  znakomity poeta angiel­
ski pracuje obeonie nad autobiograficznym poema­
tem ,  w którym skreśla rozwój swoich religijnych i 
politycznych pojęć.

Wobec tego wszystkiego będzie argentyńskie 
zboże wkrótce odgrywać ważną rolą w ogólnym h a n ­
dlu zbsżowym, co oczywiście dla europejskich rolni­
ków bynajmniej pożądanem nia jest.

Wiedeń 24. lipca. Na dzisiejszy targ dowie-
' ziono żywaj niarogacizny galiayjskiaj 5696. Ciężkich 
| bagonów 1208, średnio ciężkich 2284. Razem 9188.

Galicyjskie płacona 30, — ,  do 35 zł., eso-
j bliwa 86 do 38 zł. ; ciężkie bagony 44, — ,  do 46  ; 

irednia bagony — ,  36, do 40  zł. za 100 kilo ży­
wej wagi.

Dział ekonomiczny.
Z n o w y m  k o n k u r e n t e m  zmierzyć się bę­

dzie musiała europejska produkcja pszenicy, jak  bo­
wiem konsulat angielski w Buei s Ayres donosi, po­
stanowi,a argentyńska republika z uprawy łąk przejść 
do uprawy zboża, a zmiana ta dokonywa się z prze­
rażającą szybkością. Jeszcze przed 1? laty była re- 

ublika argentyńska, zajmująca obBzar miliona ang el- 
skioh mil kwadratowych, sj „zana na żywienie się zbo­
żem chilijskiem, —  a już dzisiaj produkuje ona tyle 
zboża iż pokrywając własne potrzeby, wywozi jeszcze 
nad yżkę za granicę, w  r . 1887 eksportowała 
283.000 ton pszenicy i 81 .000 ton Inn. W tych pro­
wincjach republiki, gdzie kwitnie obeonie rolnictwo, 
składa się grunt z wybornego czarnoziemn, który 
wcale nie potrzebuje nawozu. Sprzętu zboża dokonują 
tam maszynami.

Stambułowem, i wskutek tego przywrócono 
zostały między obydwoma jak najlepsze sto­
sunki.

Swoboda, organ urzędowy, zajmuje się 
głosami pism rosyjskich, przepowiadającemu 
wydalenie księcia Ferdynanda z Bułgarji i 
pewiada, że Rosjanie mylą się bardzo, jeśli 
mniemają, że pobyt księcia zależj od Rosji. 
Musi ona tak samo jak inne mocarstwo ro­
zważyć, że Książę wybrany został przez naród, 
a naród jest najwybitniejszym czynnikiem, po­
wołanym do rozwiązania kwestji bułgarskiej. 
Dla zrobienia przyjemności Rosji, naród buł­
garski ani chce, ani może wywoływać prze­
sileń.

Bułgarja posiada księcia, a książę ten 
będzie dopóty zasiadał na tronie, dopóki ota­
czać go będzie miłość narodu, której dowo­
dy złożono mu już przy rozmaitych okoli­
cznościach. Niechaj to dojdzie do wiadomo- 

. , &ci wszystkich, którzy życzą sobie urzeczywi-
d. 4M*dj7*zm*Y-ado P4 70D1L.wi.* 4-°d  4 65* V<>h, sjfięnia pewnych planów, na szkodę Bułgarji 

. _ n J o,a wymierzonych.

Ostatni notowania produktów, 
t  dnia 26. lipca 1888.

L w ów : pszenija 6.— d . 6‘55, żyto 4.35 do 4 70 
Jęezmisi 4 50 do 5.05, owiss 4.50 do 5.05. irrooh 4 50 do 
10 05. wyki 4.50 do 5.—, rzspak 9.25 d . 9 50, lnianka
 de —.—, k.uiezyna czerw. 24.— do 35.—, koniczynę
biała 20.— do 30.—, koniczyna ezwedzka 30.— do 36 —, 

T arnopol: pszenica 6 — do 6.35. żyto 4.15 do 
455, jęczmień 3.90 do 4 85 ewies 3 75 do 4.45, gr->«h 
5.50 do 10.—, wyka 4.30 de 4 75, rzepak 9. -  de 9 30, 
luianka — de —.—, koaiozyna czerw 17.— do 36 -, 
koniczyna biała 30.— d e 36.—, koniczyna szwedzka 30.— 
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510 de 9.—, wyka 4.50 do 5.10 rzepak n. 9.— i*  9.10 
lniankw —. de —.—, koniczyna czerwona 2S — do 33 
ko' i"™i.a biała 30 -  do 36.—, koniczyna szwedzka 28 -  
de 35 -

Cierniowe#: pszenic 6.— do 6.70, żyto 4-30 do 
4 80, jęczmień 4.20 do 5.3C owies 3 30 de 4 —,  groch 
440 l j  9.—, wyka 4.10 do 4 80, rzepak 9.— do 9.10, 
lnianka —.— de —.—, koniczyna czerwona 18 — do 
34.—, koniczyna buł*  d e  , koniczyna szwedz.

de —.— tymotka 20'— do 30'—.
Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmie) za 56 kilo loe# Lw4w 2 4 — do 48 — no­

minalnie, looe Lwów, bez edbiorey.
Okowita za łO.WO Mtr. pre. loco Lwów 31— do 

32.—
Ceny tylko nominalne. Usposobienie spokojne.

T s l i i w  „Gazety Narodowej".
W iedeń d. 26. lipca. W kołach woj­

skowych zapewniają, że jen. Kuhn cofa się 
zupełnie do życia prywatnego i nie przyjąłby 
nawet żadnego stanowiska w armii.

Król grecki przybył tu dziś i zabawi 
przez dzień.

P ra g a  d. 26. lipca. Program podróży 
cesarskiej na manewry do Czech jest już sta­
nowczo nłożony. Cesarz przybędzie do 2. 
września specjalnym pociągiem do Protywinu, 
nda się następnie powozem do Pisku i tam 
zamieszka w apartamentach, urządzonych w 
gmachu ratuszowym. Wraz z cesarzem przy­
będzie arcyks. Rudolf, arcyksiążęta Albrecht 
i Wilhelm, namiestnik, marszałek krajowy i 
t. d. Dwa obiady dworskie będą dane w cza­
sie pobytn cesarza w Piskn. D. 4. września 
wieczorem wróci cesarz dc Wiednia. Mane­
wry rozpoczną się jnż d. 13. sierpnia i skoń­
czą się w dniu 4. września.

B erlin  d. 26. lipca. Natz. Ztg. pisze 
o zjeżdzie Peterhofskim jak następuje: „Ce­
sarz Wilhelm II., odwiedzając cara rosyj­
skiego, postąpił według dziedzicznej, a mą­
drej tradycji królestwa prnskiego, które mu 
cesarz Wilhelm, umierając, w spuściźnie do 
naśladowania przekazał, to je s t : nie drażnić 
nigdy Rosji. Za najważniejszy poniekąd punkt , 
politycznego znaczenia zjazdu monarchów u- j 
ważamy wiażenie, jakie odniósł sam cesarz 
Wilhelm w Petersburgu o pewności rosyj­
skich zapewnień pokojowych.

Jeśli cesarz powraca z przekonaniem, że '

W i e d e ń  dnia 26. lipca 1 godz. 15 min. po­
południu. Akcje kredytowe — .  Akcje alpejskie 
Tow. górniczego — '— . Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 302 75. Akoje Banku anglo-angoja- 
okiego 109 20 Akcje Unionbanku 209 75. Akoje 
kolei Karola Ludwika 208 50 Akoje kolei Pó ł >- 
onei 248.75 Akoje kolei Południowej (Lombardy) 
35 75 Akcje kolei Alfoldzkiej — ■— . Akcje kolei 
Państwowej 2 3 6 ’10. Akcje kolei Lw.-Czem 218 50. 
Akcje kolei węg -północno-wschodniej 156 25 Losy 
komunalne wiedeńskie 1 4 1 — . Akcje Tow. tureckiego 
117.75 Galie, oblig. indemniz. 103 50 Akcje kolei 
półn ono-zachod. (lit. B. Elbethal) 185 25. Losy re­
gulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 218 75 Akoje Bankrereinn 92.50 Rosyjski rubel 
papierowy 115' — . Losy prem. węg. — .— .

4*/io°/o Renta wspólna — •— . 5 °/0 renta aur r. 
papier. — ■— . 4 °/0 r^nta austr. złota — ■— . 4°/°
renta węg. złota i 0 1 6 0 .  5 °/0 renta węg. papierowa 
89 75 Napoleondory -  — . Marki niem. — •— .
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Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 26. lipca. (Z Izby handlowej.) 

I. Akcje za sztnkę.
płacą

Kolej galic. Kar. Lndw. 200 zł m. k. . . 207 50 
Kolej Lwow.-Czer.-ćaanka po 200 zł. w. a 217 50 
Banka hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 275-— 
Bankn kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w.a. —•—

II  L iity  zaitawne za 100 złr.
Bankn hipotecznego galicyjskiego 6•/„ . . —-— 

.  * „ 5•/. . . 98 60
„ „ gal. 5°/o wyl. 10°/, pr. 100 '5

Bankn krajowego 4*/»•/, los. w 51 1. . . 92'50
Towarzystwa kred. galic. ziem. 5°/0 • • 101--

„ kredyt gal. ziem. 4°/0 . . .  9340
„ kred gal. ziem. 5°/o ' 0B-w 371. 101-—
„ kred. g. ziem 4°/0 los. w 41'/s 1. 91-25
„ kredytowego gal. ziem. 41/L°/„

los. » 52 1..................................  94.20
„ kred. gal. ziem. 4°/0 los. w 561. 39-40

H I. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Z. kred. włość, w likw. (d. 6 pr.) 3% —•— 
Gal. Z. kred. włość. (d. 5%) 2%°/, . . .
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Bnk.

S9/0 los w 15 l a t ...............................—•—
IV. Obligi sa 100 zł.

Indeu lizacyjne galicyj. 5% m. k . . l^J-25
Kom bankn krajowego 5% w. a. I. e m .  .  99-50
Pożyczka krajowa z r. 187 6®/0 w. a. . . -  ■—
Pożyczka krajowa 1833 4 ' / , % .............  90 50

V. L sy.
iosy miasta Arakowa   2025

Losy miasta S ta n is ła w o w a .................... —•—
Y l. Montty.

Dnkat h o le a d e r tk i ......................................5.83
nk I cesarski . . . * ...................... 5 86

N a p o le o n d o r ............................................... 9'83
   "   10.18

żądają 
211 —
220 50 
279-— 
216-—

99-70
102—
93-50 

102 - -

94-60 
102- -

92-50

95-20 
91 —

54—
48—

*04-50 
1' i .—
105— 
! 1-50

22 25 
35*60

J 5

c s

o
t r 1
P

100 marek n ie m ie c k ic h ..............................  60 80
Srebro za 100 złr. . . .  .....................—.—
Knpony w s r e b r z e ........................................ —.—

5 98 
596 
9 93 

10.28 
1.W1 
1 17 

61 40

polityka rosyjska nio ma żadnych ukrytych Rnbel rosyjski s r e b r n y ................................... 1 4 0
celów, Że jest polityką pokojową i sąsiedzką Bnbel rosyjski papierowy .............................. 115
w dobrym znaczeniu, natenczas we wzaje- 
mnem zanfanin obu potężnych monarchów 
znajdzie się łatwo rozwiązanie wszystsich bie­
żących kwestyj spornych, a także i jakich­
kolwiek powstać jeszcze mogących zawikłań 
przypadkowych. Zaufanie takie złagodziłoby 
znacznie uciążliwości zbrojnego pokoju. Czyż 
należy sobie gratulować takiego rezultatu 
zjazdu? Na to pytauie odpowiadają nam ze
strony kompetentnej twierdząco i z takim na- j - -
ciskiem, że potwierdzenie to witamy chętnie ’ , R»bryk» „Had##łan#“ mc pochodzi od Bod»kcji,
• , - J . . , . .  -i która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmnje.jako fakt dokouany i jako nowy czynnik po - : K

P rzyjech a li do L w ow a
dnia 26. lipca 1888 :

Hotel Źoria. W. Ustrzycki z Czelatyc. A Moll 
z St. Lonis. W. Grtlnes z Wiednia. W. Susser z Tropa- 
wy. J. Kopka z Berna.

Utyki europejskiejw
B erlin  d. 26. lipca Hr. Herbert Bis- 

mark udał się wraz z świtą cesarza Wilhel­
ma do Sztokholmu, będzie również w Kopen­
hadze i dopiero po powrocie wyjedzie za 
dłnższym urlopem.

Pa ryś d. 26. lipca. Około 3000 robo­
tników, którzy byli zajęci w okolicy Paryża 
przy robotach ziemnych, urządziło strejk

N a d e s ł a n e

Seidene G renaaine von 9J  kr.
bis fi. 9.25 per Met*r (12 Qualit t )  schwur* nnd farbig, 
rers-ndet r ben- stfickwt-i. z»llfrei das Fabrik-D ep#t 
G. Hennebe.-g (k. k. Hoflief) Zlirich. Muster nmg*-hend. 
Briefe 10 kr. porto. 963 2

,  .  .  .  . 1 ^ = ° ®
Ż.jdW  ?ni. »rtoso»suia „ y t e j  tarjfj i . ma - j ot , ,  ,  p ,  Bielti | . Mr
u li także w o j *  lobotraMw, słeb j przjl,- ^  ,  ltawU» dla dzieci.
czyli 8ię do strejku. Wszyscy razem udali i 
się do ratusza Członek rady municypalnej 
Yaillant (socjalista) wniósł, ażeby strejkują- 
cym udzielono 20.000 fr. zapomogi. Wnio­
sek ten przekazano komisji budżetowej, tj. 
odroczono go, ażeby tymczasem strejk zgo­
dnie załatwić.

L ondyn d 26 Mpoa. St James-Gazettc 
upewnia, że car Aleksander zamierza już w 
jesieni oddać wizytę cesarzowi Wilhelmowi i 
przybędzie w tym celn do Berlina.

Londyn d. 26. lipca. Irlandzki de-

P ierw szy  krajow y w yrób
f o r m  p a p i e r o w y c h .

ulica Akademicka 1. 12.

1. Przyjmuje, za wystawieniem rękojmi, w celu sprze­
daży na rachunek producentów we F r a n c j i ,  lub w in- 

,  nyeh krajach, w których posiada ajenturv, wszelkie pro-
putowany 0 ’Kelly został W nocy Z wtorku na dukta su-owe i wyroby, w formie prób lub towaru, a mia-
środę uwięziony pod zarzutem podburzania do .
boykottowania i pod nadzorem policyjnym do ; rze, len, konopie, nasion lrzewo dębowe rżnięte na de-
Dublinu odstawiony.

K openhaga d. 26. lipca. Tej soboty, 
28. bm., wyjedzie król na spotkanie cesarza 
Wilhelma, który przybędzie wieczorem z eska­
drą niemiecką. Dwór przesiedli się z zamku 
Bernst tff do tutejszego zamku Amalienborgu, 
gdzie także Wilhelm zamieszka. W Amalien­
borgu odbędzie się obiad dworski, poczem na­
stąpi zwiedzenie wystawy.

Softa d. 26. lipca. (Ajencja Hayasa). 
Temi dniami przyszło do sz cz eg ó ło w y ch  bar­
dzo wyjaśnień pomiędzy ks. Ferdynandem a
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Kantor komisowo - ajentnrowy
posiadający centralne swe biuro

w  P a ry ż u ,  41, B oulevard  Voltaire, pod dyrekcją p. 
O -  A r k  A M A

i ajentury we wszystkich węktzycb miaztaeh R o s j i ,  
A u s t r j i ,  R u m u n i i ,  T u r c j i  i t. d.

ski i parkiety, sukna, t ótna itd. itd.
2 Pośredniczy j imiędzy fabrykantami i domami han­

dlowymi frmcu8k mi a kupującymi wszystkich wyżej 
wymienionych krajów.

3. Ma zaszczyt zawiadomić osoby interesowane, że 
otrzymawszy od komitetn wystawowego dla państwa 
anstrjaokiego upoważnienie do załatwiania w imieniu wy­
stawców w8til»icb formalności dotyczących wystawy, 
otworzył: Biuro wystawowe na międzynarodową wystawę 
w Paryżu 1889 .  i przyjmuje na siebie reprezentację wy­
stawców przed i podczas wystawy, a przytem transport 
i instalację przedmiotów (witryny, kioski itd. itd.) po zna­
cznie zredukowanych cenach uskutecznia.

Moż 'a powziąśó informacje w administracji naszego 
dziennika, albo w domu handlowym p. Mikolascha i w cu­
kierni pp. Hausera i Bieniedzkiego.
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4 GAZETA NARODOWA z Piątku 27. Lipca 1888. >

L. W. kr. 29.560.

O g ł o s z e n i e  l i c ; : t a c ^ r j n e .
Celem wydzierżawienia dochodów mytQiczych na drogach krajowych na rok 1889, ewentualnie zaś po koniec roku 1891, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. 
Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyńcze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 22. sierpnia a 11. października b. r.

Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytację w rokn 1888.
N r
porz Grapa D roga  k ra jow a P o w ia t N azw ą stacji

Cena wy­
wołania 
złr. w. a.

U w agi

1 Kraków-Chełmek Przego rżały 2050
2 Kraków-Baran Krakowski Bieńczyce 3200 z domkiem
3 Mogiła 1500
4

Czyżyny-Cło Babice 355
5 i. Chrzanowski Podzagórnie 863 z domkiem
6 Chełmek 217
7 Goryczkowce 1001
8 Zator- Wadowice-Sucha Wadowicki Skawce 800
y Graboszyce 2805

12.29 L zł. |
10 Gródek 420
11 Zabełcze 1762 i  domkiem

. 12
i i . Zakluezvn-Sącz-Niedzica Nowosądecki Stary Sącz (Biegonice) 5267 z domkiem

13 Łącko (Maszkowice) 2192 z domkiem
14 Łekica (Krościenko) 1485
15 Szczawnica 1173 z domkiem

12.299 »ł. |
18 Dębno 1450
17

i i i . Czorsztyn-Nowytarg-Zabornia Nowotargski Nowytarg (Czar. Dunajec) 2150
18 Nowytarg (Biały Dnnajec) 2850
19 Obidowa (Kliknszowa) 1650 z domkiem

8.100 *1.
20 Konieczna 805
21

IV. Gorlice-Konieczna Gorlicki Gładyszów 482 z demkiem
22 Kopicą rnska 1304 z domkiem
23 Siary 1751 z domkiem

4.342 zł. |
24 Kopczycfci Brzeźuica 1720
25 Dąbie 800
26
27
28
29
30

V. Dębice-Nadbrzezie Mielecki Tnszów (Malinie) 1056 z domkiem
Annopol 406 z domkiem
Rzyszki 900

Tarnobrzeski Mieohocin 1711 z domkiem
Wielowieś 1172

7.765 ał. |
31 Dynów-8anok Brzozowski Orabownica 1101 z domkiam
32

~ W
VI.

Przeinyśl-Sanok Sanocki Tyrawa wołoska 280 z domkiem
Załnże (Wnjskie) 462 z domkiem

34 Dobromilski Bircza 1400 z domkiem
3.243 ał. |

35
36
37
38
39
40

Jarosławski Jarosław

:oGOtO

Bełżec 756
VII. Jarosław-Belzec Płazów 880

Cieszanowski Cieszanów 1046
Oleszyce 886
Wnika zaoałowska 3370 a domkiem

13.800 ał. |
41
42
43

VIII.
Lwowski Pouliski małe 3333 z domkiem

Lwów-Stojan.ów Chołojów 1600 z domkiem
Rnda 2300 z domkiem

7.233 zł. J

Nr.
porz Grapa D rogą  k rajow a P o w ia t N a iw ą  stącji

Cena wy­
wołania 
złr. w. a.

U w agi

44 Zalipie 338 z domkiem
45 I Ł Lwów-Rohatyn Rohatyfiskl Podkamieh 700
46 Dcmanów 1700 z domkiem

2738 złr. |
47 Jamnica 1425
48

Stanisławowski
Halioz 2954 z domkiem

49 X. Sielec-Zaleszczyki Jezinol 1624 z domkiem
50 Poberete (Ochaba) 397 z domkiem
51 Tłu macki Miłowanie (Jurkówka) 420
52 Tłumacz 2200

y 020 złr. I
53 Jasienuow 1606 z domkiem
54 Sieleo-Zaleszczyki Horodeński Raszków 788 z domkiem
55 XI. Serafińce 915 z domkiem
56 Horodenka-Zalncze Śniatyński Stecowa 1122
57 M< kn liftem 5555 z donukiem

9.y86 xłr. 1
58 Brzeiany-Złoezow Brzeźany 5582 z domkiem
59 XII. Brzełany- Tarnopol

Brzeźaóski Herody ezcze 1981 z domkiem
60 Kozo « a 1000 z domkiem

8 563 złr. |
6t Tarnopol-Podwołoczyska Skałacki Białokurczma 200
62 Podwołnczyska 6000 z domkiem
63 Hnsiatyn-Kopeozyoce Kregnlec 221
64 XIII. Hnaiatyński Kluwińee 1 00 z dom *m
65 Smykowce-Snchostaw

Snchostaw 1266 z domkiem
66

Skałacki Krzywe 800 z domkiem
67 Fanasówka 1600

1 L. 1 »7 'T  |
68 Buczaeki Monasterzyska 1050 z uomuiem
69 Monasterzyska - Czortko w Bnczacz 5712 z domkiem
70 Czortków 906 z domkiem
71 XIV. Czortkowski Dznryn 180 z domkiem
72 Koszyłowce 524
73 Bnczacz-Tłnste Buczacki Zaleszczyki małe 1900
74 Zaleszczycki Tłnste 600
75 Czortków Skała Czortkowski Dawidkowce 837 z domkiem

1 1 709 złr. |
16 Czortków-Skała Białokiemiea iy l4 z domkiem
77

Borszczowski
Korolówka 1195 z domkiem

78 V Iwanków 460 z domkiem
79 Zaleszczyki-Skal a Borszczów 904
80 Bedzykowce 1080 z domkiem
81 XV.

Zfildszczy cici Kasporowoe 1005 z domkiem
82 Krzywcze dolne 418 z domkiem
83

Borszczów-Okopy Kozacr.ówka 196 z don. _iem
84 Borszczowski

Babihce 120
85 Porejmy (Wołkowice) 636
86 Iwanie-Motorow

Iwanie nnste 1750
z domkiem87 Uiście bisknoie 119o
10 ^37 ł . J

88 U V i . |  Taruów-Szrzncin Dąbrowski Batrienmca 2852 Z •lOniKlem
2.852 złi. |

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 22. sierpnia b. r. tj. przed terminem wyznaczonym dla licytacji powiatowych, przyjmować będzie także oferty 
zbiorowe na cała grupy wykazem obięte. 

Każda oferta ma być należycie opieczętow aną i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki licytacyjne i ie  wszystkim tym warunkom w zupełności się poddaje. — Wyjątkowe lub wątpliwej 
treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą. Na kopercie oferty wymieni podający nazwy tych stacyj, o których dzierżawę się ubiega. —  Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą 
należycie opieczętowaną z oznaczeniem na niej stacyj mytniczych, złożone wadjum licytacyjne, które wynosić ma 1% łącznej kwoty wywołania.

Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąść można w Dep. IV. Wydziału krajowego lub też w kancelarjach Wydziałów powiatowych. 1754

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie dn ia  10. L ipca 1888.

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANY 
Pani S. A. A lle n

KAWALER
liczący la t 28, biegły w polskim i nie­
mieckim języku, jakoież w rachunfcowo- 
ściach wszelkiego rodzaju, obznajomiony 
rolnictwem, z prowadzeniem p . lwójrej 
buehalterji gorpodarczej, a mając przytęp 
piękne "ismo i chlnbne świadectwa, po­
szukuje umieszczenia od 1. października 
lub stycznia w większym skarbie.'

Łaskawe zgłoezenia H. L , Admini­
stracja Gazety Narodowej. 1756

przywraca włosom siwym, szpakowatym  i  spło­
w iałym  kolor, po łysk pierw otny i  piękność 
młodzieńczy. O dnaw ia ich żywotność, sile i 
dzielność porostu. Spędza łu pież w krótkim  
czasie. Testto preparat niem ajycy równego 
sobie. W ydaje zapach w ykw intny i  delikatny. 
W ystrzegać sie podrobień i  naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a  ” zdaniem 

wielu osób, których włbs siw y o d zyskał ko lo r 
naturalny, albo których ły sin a  po kryła  się 
włosem po użyciu jednej butelki. N ie  jestto 
wcale farba do włosów.

F a b ry k a  : 92, na Bulw arze Sebastopolskim  w
P aryżu ; w  L o n d yn ie  i  w N ow ym  Jo rku .

We Lw.wie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego 1 w głównych maga­
zynach perfum. 1654

Maszynista
egzaminowany, zdolny ślusarz i kowal do 
maszynowych robót poszukuje poaady 
przy tartaku młynie lub młoearni paro­
wej w kraju Inb za granicą.

Łaskawe ofer.y adresować należy: 
„MASZYNISTA* Administracja Gazety 
Narodowej we Lwowie.

D la  ch łop czyk ów
utwartą zostanie z dniem 15. września rb. 

na wzór zagraniczny — I. ton*.

prywatna szkoła ludowa
obejmująca 4 kiaey i kurs przygotowawczy

do szkól średnieh.
Bliższych szczegółów programn nauki 

i warunków przyjęcia udziela podpisany 
właściciel i kierownik zakładu 1676

prof. LEOPOLD WAJGIEL
przy ulicy Piekarskiej I. 7.

w doborowych 
gatunkach pole­
cam najtaniej i 
rozselam f r a nc  o 

w woreczkach 5-kilowych
1 .4 ... -  t l i .  .  J  ~

m
w worecz 

Santos żółta pospolita 
Domingo blada 
P ortorico  zielona dobra 
Kuba zielona bardzo dobra 
L igmayra bardzo dobra 
Ceylon plantacyjna, drobna 

„ „ gruboziarnista
„ „ perłowa

Ja w a  złojawa aromatyczna 
Meki arabska silna 
St. Jago  zielona najprzedniejsza

H A N D E L

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

8 -  

.  SAO
„ ; -  
„ 9.60, 10— 
» 10.40 
.  1080 
„ 10.80 
,  10.80 
„ 10.80 
*  11.20 

1449

[ O l i w ą  4 o  m a s z y n y

Smarowidło do osi 
'Cement, Gips, Ter| 
Dektnry do dachów
polec* Unit] Jtk iriztfzi*

ALOJZY HUBNER
LWÓW.

Premiowane 
ni wystawaeh 

światowych:
Londyn 1862,
Paryż 1867.

Wiea, i 1873 
Paryż 1878.

FOr "EPIANY NA BATY 
we WIE NIU i na PROWINCJI. 

KONCERTOM E, SALONOWE i KRÓT- 
KIE także pianina z fabryki ananej fir­
my eksportowej (łotfried Cramer, Wilh. 
Majer we Wiedniu od ał. 880, 400, 450. 
500, 550, 600 do 650 ał. Fortepiany in- 
nyel firm zł. 980 de 350 zł. P i a n i n o  
ot 350 zł. do 600 zł. 1069
Clarier - Versebleias u. Leib-Anstalt A 
Thierfelder, Wiedeń VII. Burggaeee 71.

Mamy aamiar otworzyć dla
LWOWA I OKOLICY 

S K Ł A

naszych hiszpańskich i portwaiskich
w  i  j s r

■w© flaszlcacłi
i upraszamy tyoh wszystkich, którzy 
by j* u ziebie ntrzy . rai pragnęli, 
aby zechcieli poroiumieć się a nami, 
przesyłając referencje pod adresem 
„The Continenthal Bodega Comp. 

Wien Kolowratring 14. 1759

Zaproszenie n Z i r o r t m i e  O g lu .
Rada zawiadoweza Stowarzyszenia założonego w roku zeszłym pod nazwą: 

„Spółka krajowa dla handlu hartownego1*, * poręką ograniczoną, w eądiie zapi­
sana, a przekaztałoająoege aię obecnie na „Towarzystwo krajowe dla handln i 
przemysłu, a poręką ograniosoną, w sądzie zapisane*, zaprasza niniejszem uprzej­
mie wiiyetkich członków tego Stowarzyszenia na Nadawyezajne Z grom adzęnif 
Ofólne, które odbędiie zię we Lwowie, w piątek dnia 8. sierpnia b. r., o godzinie 
8. popełudnin, w lokalu „Krajowego Towarzystwa kupoów i przemyiłewców*, w do­
mu przy ulioy Trybunalskiej 1. 1. na I. piętrze.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie Zgromadaenia.
9. Sprawozdanie Bady zawiadowezej i Dyrekcji Stowarzyezenia z ezynnośei 

dokonanych w rokn bieżącym.
3. Załatwienie ipraw bieżących Stowarzyszenia §. 87mym statutu tegoż określo­

nych i dokonanie wynikłych atąd czynności,
4. Zatwierdacnio cwcntnalne jednego ozłonka dyrekcji.
5. Wybór oraknjących członków Rady zawiadowezej.
6. Wnioeki członków.

We Lwowie dnia 94. lipca 1888 r.
Rada zaw iadow eza: „Spółki krajow ej dla handlu hartow nego, z poręka ogra­

nicz ona, w sądzie zapisanej”.
Prozę*: Sekretarz:

A lbin  Solecki. L udw ik  B aldw in -B am u łł.

Tylko 5 dni v  Przemyślu

L. BORNA
W  B ie lk i an g ie lsk o  - am eryk ań sk i cy rk
przyjeżdża w p ią tek  37. lipca do Praemyśla i daje jesacac tego eamego 

dnia wielkie wetępne przedstawienie.
W sobotę 38., w niedzielę 29. 1 w poniedziałek 80. codzien­

nie wielkie przedstawienia.
We wtorek 31. lipca wieczór o godz. 8.

Świetne pożegnalne przedstawienie.
Z wysokiem ezaonnkiem

L . BOIEKfcT-1758

obeznany z robotą rymarską i tapicerską szuka posady na­
dwornego siodlarza w rodzinnym kraju. Świadectwa chlubne 
z Warszawy, z Wiednia i Państwa Niemieckiego dostarcza 
na żądanie. L e o n  K o s i ń s k i ,

1757 p. »dr. Herm  Hofsattlermeieter Sperling in Neisee */8.

Rynek I. 37.
W skutek upływającego sezonu

W ielka
y  p > : r a e ć L s L Ż

Obuwia Wiedeńskiego
po znacznie zniżonych cenach

Wyprzedaż ta obuwia
odbywać się będzie  1744

v  Rynku pod 1. 37.
1 t y l l z o  p r z e z  c z a s  Jrrotlsl,

Po ukończonej wyprzedaży pozostaną ceny dawne

■r
■r

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).
i


